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DZIAŁ URZĘDOWY

W arszaw a, 
*56 W rześnia <.8 Paaśdaiefaika>.

Najjaśniejszy Pan, raczywszy zwrócić M onarszą u - 
wagę na zaświadczenie przez Jenerał-I'eldm arszałka 
Namiestnika w Królestwie Polskiem, o pożytecznej 
działalności bankiera warszawskiego Leopolda h r o -  
nenlergn'■ co do dzierżawienia dochodów loteryjnego 
i tabacznych, co do zbudowania drogi żelaznej war- 
szawsko-terespolskiej, oraz co do nabycia za 1,500,000 
rs. obligacij towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
których emisja została niedawno zatwierdzoną, 
Zo-odi)ie z osobnem wstawieniem się Hrabiego Namie­
stn ika—Najmiłościwiej raczył wynieść tegoż Kronen- 
berga do godności szlacheckiej dziedzicznej, z roz­
ciągnięciem takowej do zrodzonych już prawych jego 
dzieci.

Rada, Główna Opiekuńcza Nakładów D óbr oczy n 
nyc]lm _  \y  ciąj/u przeszłej zimy podobnie jak  w latach 
poprzednich, rozdawane były biednym bez różnicy wy­
znania. bezpłatne obiady przysposabiane k< sztem prezy- 
dującego w Radzie Szczegółowej szpitala staro zakon­
ny eh w W.arszawie bankiera Józefa Epsztejuą i sukce­
sorów brata jego ' Herm ana Epsztejna, niegdy członka 
Rady Głównej Opiekuńczej. Obiadów tych wydano 
22,320, mianowicie dla starozakonnyeb 13,558 i dla 
cbrześcjan 8,762. Oprócz tego, staraniem prezydujących 
w bractwie św. Wincentego istniejąoem przy tutejsze; 
parafji św. Krzyż , hrabiny Hortensji Małachowskie; i 
p. Pauliny z Krasińskich Goftkiej. w ciągu trzech mie­
sięcy zeszłej zimy, rozdawaną była biednym bezpłatnie 
żywność, której wydano porcij 14,265. Mając sobie to 
koleją właściwą przez Radę Główną Opiekuńczą przed­
stawione, JW . Jenerał-Feldm arszałek H rabia Namiest­
nik Królestwa, decyzją, oznajmioną przez JW . Członka 
Zawia bijącego czynnościami Komitetu Urządzającego 
za. N. 17,439, w ł o ż y ł  na Radę Główną Opiekuńczą o - 
bowiązek za powyższe uczynki miłosierdz a oświadczyć 
W . Józefowi Epstejn, W W. Sukcessorom niegdy H er­
mana Epstejna, oraz JW . H rabinie Małachowskiej i JW . 
Paulinie Górskiej podziękowanie w imieniu JW . H ra­
biego Namiestnika, k tó re .też  niniejszem Rada Główna 
Opiekuńcza m i zaszczyt potnienionym osobom oświad­
czyć.

K asa  Oszczędności M iasta  W arszaw y  z Kantorem 
Pomocniczym w gmachu szkolnym za kościołem św. 
Aleksandra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w 
tygodniu upłynionym do d. 22 Września (4 1 ażdz.) r. bie­
żącego włącznie, wydała książeczek nowych 59, na które 
tudjdeż na dawniejsze w 29 4 wnioskach złożono rub. sr 
3,653 kop. 55. Na żądanie zaś 99 uczestników (prócz 
procentu rsr. 152 kop. 38  należnego z& rok bieżący od 
całkowitych odbiorów), wypłaoiła rs. 7,331 kop. 38 i 
umorzyła książeczek 51. Przeto uczestników 18,631, 
posiada kapitał rub. sr. 642,155 kop. fi’/e-

DZIAŁ OTEURZĘDOWY
W arszawa,

^6 W rześn ia  (8  l?a*d*iernifea).
Ostatnie wiadomości z Hiszpanji nie wskazu­

ją aby w dotychczasowym biegu wypadków za­

szła jaka zmiana. Marszałek Serrano objął' 
najwyższą władzę i utworzy gabinet o którego 
składzie dotąd nic stanowczego jeszcze nie wia­
domo. W proklamacji do ludu zachęcał on do 
jedności i zgody. W ogóle ruch powoli prze­
chodził do stanu porządku, którego trwałość 
będzie zawisła od jedności pomiędzy przewód- 
cami, a głównie pomiędzy Primem a Serrano. 
Wskazówką, że cokolwiek wątpią o tej jedności, 
stanowi odmowa Olozagi przyjęcia udziału w 
rządzie tymczasowym, jak mu to proponował 
Serrano. Sądzą, iż p. Olozaga który oświad­
czył, że zupełnie zgadza się z przewódcami ru­
chu, mniem8, że może być pożyteczniejszy dla 
swego kraju, pozostając w Paryżu i przyjmując 
rolę pośrednika pomiędzy nowym gabinetem 
hiszpańskim a rządem fjjancuzkim. Mylną też 
była wiadomość, jakoby krańcowi demokraci przy 
wyborach do junty w Madrycie otrzymali górę; 
przeciwnie, progresiści i unioniści uzyskali tam 
większość. Dzienniki półurzędowe paryzkie a 
pomięd/y innemi L a  France, odpierają stawiany 
przez org >na legityipistyczne, jak Gazette de Fram ­
ce, zarzut rządowi pruskiemu, jakoby takowy 
podżegał do powstania w Hiszpanjk L a  F ra n ­
ce nie widzi coby Prusy zyskały na utworzeniu 
w Hiszpanji rzeczypospolitej zamiast monarchji. 
Kiedy we Francji nawięcej mówią o kandydatu­
rze Amadeusza sabaudzkiego księcia Aoste do 
tronu hiszpańskiego, w Anglji więcej ma stron­
ników zjednoczenie Hiszpanji z Portugalją pod 
berłem króla portugalskiego, który, jak tam u- 
trzymują, nie byłby temu przeciwny. Mniema­
ją tam, że zamierzone ufortyfikowanie Lizbony, 
kosztowniejsze niż na to pozwalały zasoby kra­
ju, było w związku z projektem tego zjednocze­
nia. Utrzymywano, że dla wyjednania zezwo­
lenia Aoglji na to zjednoczenie, Portug-alja go- 
towóby była odstąpić jej swe posiadłości w Afry­
ce, których posiadania tak żywo pragnie rząd

f e j l e t o n  d z ie n n ik a  w a r s z a w s k ie g o .

Teatra Warssawsfeie.
2 6  w rześn ia (8  p aździern ika).

•Wystąpienia pani Modrzejowskiej w Adrianie Lecouvreur 
i Ślubach Panieńskich.

Do dzisiej szej kroniki teatralnej mamy fakt tak 
świeży i tak bogaty, że sam jeden wystarczyłby na 
zapełnienie obszernego nawet feljetonu—Mówimy tu o 
wystąpieniach P^ni Modrzejewskiej, na k tóre publi­
czność tutejsza bieży tłum nie zapełniając wszystkie 
miejsca w sali wielkiego teatru  a z których wycho­
dzi rozmarzona lub rozentuzjazmowana, mistrzowską 
grą znakomitej artystki.

Paui Modrzejewska jest istotnie znakomitą, Tytuł 
ten, tak często nadużywany pod wpływem chwilowe­
go wrażenia, lub przyjaznych usposobień pióra — jej 
należy się rzetelnie — jako wyraz uznania wielkiego 
talentu i głębokich studjów, które sprzęgają się ra ­
zem w grze pani Modrzejewskiej. Mamy w żywej pa­
mięci dwie odtworzone przez nią postacie, Adrjany 
Lecouvreur i Anieli w „Ślubach” Fredry -  a jednak 
pomimo, że każdy szczegół gry tej artystk i, każ 
de drgnienie rysów jej twarzy, każdy gest prawie, 
rzeźbią się trwale w duszy i zmysłach widza czy k ry ­
tyka zarówno, — wyznajem że z trudnością przycho­
dzi nam rozebrać w szczegółach tę grę jednolitą, roz-

kruszyć na odłamki całość tego szlachetnego posągu.
Przedewszystkiem, trzeba powiedzieć, że charak­

ter talentu tej a rtystk i jest dla tutejszych widzów 
całkiem oryginalny.

Nigdy wzór podobny nie ukazał się przed dzisiej- 
szem, młodszem przynajmniej pokoleniem, na deskach 
sceny tutejszej — a starszemu przywiódł na pamięć 
tylko jedną, wielką artystkę, Ilalpertową, której gra 
w wyższych komedjach — m iała ten sam, czyli może 
podobny tylko, spokój i wdzięk szlachetny.

Pani Modrzejewska przeważnie działa tym spoko­
jem, pełnym zarówno dystynkcji plastycznej jak wy- 
tworności moralnej. Pogardza ona grubemi, zużytemi 
już efektami scenicznego szkolarstwa, gra jej zdaje się 
płynąć za natchnieniem duszy, porwana tajemniczym 
prądem, który tylko ze źródła wielkiego _ talentu wy­
tryska. -  Zdaje się widzowi, że aktorka nie gra wcale, 
lecz daje się pociągać sytuacjom jakie z jej roli wy­
chodzą.— Zdaje się, że to nie pamięć o roli, ani wystu- 
djowanie charakteru, lecz delikatna, subtelna natura 
jej moralna, czuła na każde cieplejsze uczucie, na 
każdy wyraz serdeczny lub naiwny — każe aktorce 
mówić tak a nie inaczej, patrzeć, wzruszać się lub u- 
śmiechać. Jest najczystsza natura  w tej grze wy­
rzeźbionej tak kunsztownie! Nie znamy osobiście p. 
Modrzejewskiej, lecz pewni jesteśmy, że to kobieta u- 
kształcona i myśląca —a może i głęboko czująca na­
wet, trzeba ż bowiem koniecznie posiadać te przy­
mioty w skarbnicy um ysłu i serca, ażeby rozrucać

je  tak hojnie! Prawda, że aby wyrazić wszystkie u- 
czucia grą twarzy i czarować wdziękiem, potrzeba 
mieć od natury rysy tak piękne i tak posągową po­
stać, jaktemi natura obdarzyła znakomitą artystkę.

Zabierając się do pisania dzisiejszej kroniki tea­
tralnej, chcieliśmy systematycznie i z chłodną roz­
wagą, przystojną poważnej todze krytyka, rozebrać 
grę p. Modrzejewskiej, w obydwóch przedstawianych 
przez nią rolach — postanowiliśmy, zdała od wpływu 
chwilowego wrażenia, wystudzić zapał wzbudzony ta ­
lentem tej a rtystk i i roztrząsnąć spokojnie, w logi­
cznych perjodach, całą wartość tej gry tak oryginal­
nej,—lecz zam iar ten nie udał nam się zgoła! Wra­
żenie dotąd zostało, krytyk kłóci się z prostym wi­
dzem w jednej osobie, i ulega mimowoli wpływowi 
wielkiego talentu, co iskrami natchnienia rzucił nann 
w oczy, draperjam i wdzięcznego posągu obwinął 
zmysły a subtelnym, pełnym delikatności zapac em 
kwiatów', rosnących w ogrodach tej dramatycznej - 1 - 
midy, oczarował pióro...

W roli Adrjany są połączone wszystkie ro ro za- 
je: .jest tam  prosta.naiw na ^ a k o c h a ^ a ^ ^  .  
zazdrość wyradza z mej dizącą ou , ’ 1 v
od zawiści kobietę — in t r y g a iP ^  k^chan
znowu, poniżoną i tonącą, j e  O *
kę opuszczoną ■— az w n
piedestale bohaterki i ofiary.

Ażeby odtworzyć debrze jedną tylko z tych posta­
ci, a raczej odtworzyć ją  tak, jak wyszła w grze p.



angielski, że jedną, z nich niedawno zajął prze­
mocą przez swe statki wojenne. Stronnicy unji 
iberyjskiej sądzą, żę ze strony Prus i Włoch nie 
tylko nie doznają oporu, lecz owszem, otrzyma­
ją poparcie. Lecz ponieważ stawałaby na prze­
szkodzie Francja, wątpliwem jest, czy zjednocze­
nie to mogłoby dojść do skutku. Protestaeja 
królowej Izabelli, która w Hiszpanji nie sprawi­
ła  żadnego wrażenia, bardzo zimno przyjęta zo­
stała przez rząd francuzki. Półurzędowy dzien­
nik Etendard  oświadcza, iż użyte w tej proklama­
cji wyrażenie o cesarzu Napoleonie: „dostojny 
sprzymierzeniec”, jest czysto formalne i nie ma 
znaczenia politycznego. Dalsze zapewnienia te­
goż dziennika, że Francja zachowa ścisłą neu­
tralność względem nowego porządku rzeczy w 
Hiszpanji, równają się zupełnemu wyrzeczeniu 
się ze strony rządu francuzkiego sprawy królo­
wej Izabelli.

Jak można było przewidzieć, Constitutionnel 
stanowczo zaprzecza wiadomości podanej przez 
L a  Pi 'esse, którą powtórzyliśmy wykazując jej 
nieprawdopodobieństwo, mianowicie o zawarciu 
traktatu tajemnego pomiędzy Francją a Hi- 
szpanją.

M ień. Abendpost zaprzecza znów doniesieniu 
lipskiej Deutsche M ig. Z tng , jakoby p. Beust 
przez układy z Czechami bez wiedzy gabinetu 
przedlitawskiego, spowodował usunięcie się księ­
cia Auersperga.— Podroż nuncjusza papiezkiego 
po Węgrzech, nie miała, jak się zdaje, spodzie­
wani go skutku i nie zjednała obrońców kon­
kordatowi, gd\ż biskupi węgierscy pomagają 

* usiłowaniom tamtejszego ministra wyznań p. 
E oU  osa w celu zreformowania w duchu liberal­
nym organizacji kościoła.

Król duński w mowie tronowej uwydatnił 
bezskuteczność dotychczasowych układów co do 
północnego Szlezwigu, lecz nie wyjaśnił dokła­
dnie powodów tej bezskuteczności. Oświadczył 
on, iż załatwienie, na które Danja nawet w in­
teresie przyjaznych stosunków z Prusami nie 
mogła przystać, lecz dodał, że i w Berlinie u- 
znano słuszność uwag, zkąd należałoby wnosić, 
iż projekt takiego załatwienia nie mógł być na­
wet roztrząsany. O ile się zdaje, król duński 
miał tu na widoku żądane rękojmie dla ludno­
ści niemieckiej w prowincjach mających się u- 
stąpić. Za powód nie zatwierdzenia dotąd przez 
Stany Zjednoczone umowy co do kupna duńskich 
posiadłości w Indjach Wschodnich, mowa tro­
nowa ogólnikowo podaje wewnętrzne sprawy 
tego państwa, kiedy tymczasem utrzymują z in­
nych źródeł, iż kongres washingtoński uznał

Modrzejewskiej—już potrzeba na to niepospolitego 
talentu. — Odtworzyć wszystkie i związać je jasnym  
promieniem prawdy w jedną artystyczną całość— to 
już zadanie genjuszu. Pani Modrzejewska pokonała
te wszystkie trudności.— Piorunowe oklaski widzów,
wywołane jej grą. nie tyle jeszcze zaświadczyły o
tryumfie artystki, ile uroczysta cisza z jaką słuchano 
każdego jej wyrazu, każdego szeptu nawet, ile to 
widoczne wzruszenie, jakiem  drżała każda pierś bez-
S r̂M1̂ °  Ŝ llĈ acza' k°> do wzruszania widzów, 
p. Modrzejewska posiada uroczy dar natury—głos  
prześliczny, co jakby kaskadą z pereł i srebra, sze­
mrze w zacnwycopyni słuchu— dopóki płomień sy tu ­
acji nie zmieni tej kaskady w potok burzliwy lub w 
jęk prawdziwej boleści. Napróżno chcielibyśmy u- 
porządkować nasze wrażenia, nadaremnie przyszłoby 
nam kusić się o zlanie w jeden sprawozdawczy obraz 
tych wszystkich fragmentów i drobnych akcesorjów  
gry Adrjany, bo jak opisać naprzykład ten łzam i 
wezbrany dźwięk g łosu , w scenie przy kwiatach w 
akcie piątym, lub ten gest nagły —  gdy rzucona pra­
wdziwą boleścią i żalem Adrjana, upada na kolana 
samotna i objąwszy głow ę rękami, płacze tak, jak 
płakać może tylko świeżo i głęboko rozdarte serce na 
scenie życial W jednem tylko miejscu, lecz wjednem  
jedynem, gra artystki nie dorównała w sile sytuacji.—  
Mówimy to o wypowiedzeniu fragmentu z  „Fedry” w 
salonie księżnej de Bouillon.

Zobaczywszy wczoraj na afiszu „Śluby Panieńskie”, 
arcydzieło Fredry i wyczytawszy nazwisko p. Mo-

ic t cenę za wysoką stosownie do ich pożytecz­
ności.

W Stanach Zjednoczonych nie ustają rozru­
chy w prowincjach południowych, a w hrabstwie 
Camilla w Georgji doszło do tego, iż podczas 
rozruchów poległo do 70 osób z obu stron wal­
czących. Za to stosunki Stanów Zjednoczonych 
z Anglją, stają się bardzo przyjaznemi, jak mo­
żna wnosić z tego, iż Anglja zaproponowała po­
średnictwo tych ostatnich w sporze z Portuga- 
Iją co do zajętej przez statki wojenne angielskie 
posiadłości hiszpańskiej w Afryce zachodniej. 
Portugalja na to pośrednictwo przystała.

T e l e g r a m y
D z ie n n iic a  W a r s z a w s k ie g o .

W a s  h i n g t on,  7października (25 
września). Stany Zjednoczone uznały 
juntę madrycką.

P a r y ż , 7 października (25 wrze­
śnia). Don Juan de Bourbon zrzekł 
się korony hiszpańskiej na rzecz 
sw ego syna Don Carlosa. — Etendard 
donosi, że  ajent Rumunji, p. K retzu- 
lesco nagle wyjechał do Rumunji. 
Podróż jego  jest w zw iązku z nie­
pokojącą postawą Turcji i misją 
Fuad-paszy.

(Correspondenz B u reau ).

Wiadomości telegraficzne.
* Wiedeń. 5 październ ika (2 3  w rześnia). W iener 

Abendpost oświadcza, że bezzasadne są podane nieda­
wno przez lipską Allg. Deutsche Z tn g  wiadomości, 
skierowane specjalnie przeciw osobie kanclerza pań­
stwa barona Beusta ( Wolffs T. B .).

* P raga, o październiku. ( 2 3  września). Panuje o- 
bawa, że jutro wznowią się iłowania w celu uorga.- 
nizowania meetingow hałaśliwych. Powiadają, że n ie­
którzy deputowani czescy zamierzają postawić, po o- 
twarciu posiedzeń rady państwa, wniosek naglący  
względem zawieszenia w królestwie czeskiem prawa
0 zgromadzeniach i prawa prasowego. ( Oor. Bur.)

* P raga . 5 październ ika  (2 3  w rześn ia). Z liczby 
aresztowanych wczoraj wichrzycieli, oddano dziś sze­
ściu sądowi karnemu. Plakaty zapowiedziały dziś 
z rana m eeting na niedzielę, na łące cesarskiej pod 
Smichowem. (Tam że).

* P raga , 5  października. (2 3  września). Reda­
ktor dziennika czeskiego Poseł z D rahy, Edward 
Talmann, skazany został za przestępstwo zakłócenia  
pokoju na 8 miesięcy ciężkiego więzienia obostrzone­
go postami i na 2 ,000  złr. utraty z kaucji, la m ie .)

* P ra g a , 6 październ ika  (24 w rześnia). Zapowie­
dziane na wczoraj wieczorem rozruchy nie przyszły 
do skutku; gmina miejska powołała policję rządową,

»dnaM aa^ B !« iE iro fl!«BaaBHsąaT̂ ^  , u ,m mi wemmmmmaima
drzejewskiej przy roli A nieli— roli mniejszej i jakby 
podrzędniejszej od każdej z ról w tej komedji —za­
dziwiliśmy się wielce. Któż nie zna „Ślubów”? ko- 
muż nie jest wiadomem, że obok błyszczącej, pełnej 
efektu i widocznie eon am ore  przez autora napisanej 
roli Klary, przy żwawej, połyskliwej prawdą, dowcipem
1 życiem postaci Gucia, przy wybornie, z humorem  
nakreślonych figurach Rad^sta i A lbina,— rola cichej, 
jakby sentymentalnej Anieli, jest podrzędną prawie, 
usuniętą z pierwszego planu— choć opromienioną czy- 
stem światłem prostego uczucia i naiwnego wdzięku. 
Ażeby wydobyć i umieć uwydatnić te perły, a raczej 
te drobne kwiaty, zasiane przez poetę w sercu tej 
cichej jego pióra kreacji, trzeba, nietylko wielkiego 
talentu, lecz oraz najsubtelniejszego poczucia sztu ­
ki i - c o  większa, trzeba duszy zdolnej odgadnąć du­
szę takiej skromnej, domowej Anieli, zrodzonej i w y­
chowanej w modrzewiowym dworze, śród drzew lipo­
wych... rozwiniętej pod ciepłem  macierzyńskiego ser­
ca... I cóż powiecie? P. Modrzejewska, nietylko spro­
stała takiemu zadauiu, lecz potrafiła swoją rolę po­
stawić na pierwszym planie — przywiązać do niej 
wzrok, serce i całą uwagę widzów. Ale trzebaż b y ­
ło  widzieć jej grę giętką, lekką, wypieszczoną a p e ł­
ną prostoty, wdzięku i prawdy! grę, może odbierającą 
część jednolitości charakterowi A nieli—  lecz przez to 
właśnie, uwydatniającą ten blady nieco charakter. 
Irzeba było słyszeć, jak artystka wypowiedziała ówi 
ustęp roli, określający działanie uczucia, zakończony 
wierszem: „Ze aż cię westchnąć koniecznie przymusi”;

albowiem naczelnik policji miejskiej oświadczył, że 
sęoctki jego są niedostateczne dla utrzymania porząd-

u. Kierujący namiestnictwem Henniger zagroził 
zamknięciem szkół czeskich, jeżeli uczniowie brać 
oędą u iz ia ł w rozruchach. Deputacja od reprezen­
tantów stanu kupieckiego upraszać będzie dziś orga­
na rządu o przedsięwzięcie środków energicznych, al- 
p  'em handel cierpi wśród nieustannych rozruchów. 
(T a m że ) * N arod™ N o w ’my  zostały skonfiskowane.

* P ra g a , 6‘ październ ika  (24  września). W przed­
miocie zakomunikowanej wczoraj decyzji sądu krajo­
wego co do przekroczeń biskupów, donoszą ze źró­
dła autentycznego, że prokurator oświadczył, iż z a ­
apeluje przeciw opinji sądu krajowego, że nie należy 
wystąpm przeciw biskupom z żadnem subjektywnem  
postępowaniem. (T a m że).

* K aposvar , 5  październ ika  (23  wrześn ia). Prze- 
wodca rozbójników Druszin zabity został przez ściga  
jących go żołnierzy, Somogyj został wzięty do nie­
woli. Jukasz raniony zdołał ratować się ucieczką. 
Jeden z strzelców zabity został na miejscu. (Tam że.)

P ^ ryż, 5  paźdz. (2 3  września) Constitutionnel za­
przecza p og łosc i o układach z Holandją w przed­
miocie zawarcia traktatu handlowego i militarnego 
(' Wolffa T. B .) . B

* B u kareszt, 6 październ ika  (24  wrześn" i). Echo  
du P arlem ent zaprzecza, jak się zdaje półurzgdownie, 
wiadomości podanej przez niektóre dzienmki za°ra- 
niczne, jakoby na skutek ciężkiej choroby księcia na­
stępcy tronu, miała się odbyć narada familijna. 
(Tam że).

* W uzupełnieniu wiadomości o pobycie tu ­
taj Najjaśniejszego Pana, pospieszamy donieść 
że 21 września (3  października) w pałacu Ł a­
zienkowskim przedstawiali się Jego Cesarskiej 
Mości; członkowie komitetu urządzającego, na­
czelnicy osobnych wydziałów i gubernatorzy tu­
tejszego kraju, a 23 września (5 października) 
w pałacu Belwederskim, członkowie komisij: 
centralnej do spraw włościańskich i likwidacyj­
nej, oraz prezes warszawskiej komisji do spraw 
włościańskich. Nąjjasuibjszy Pan zaszczycił 
każdego z przedstawiających się k ilk om a miło- 
ściwemi słowami, a przy cdjeździe, kiedy Jene­
rał - Feldmarszałek N imiestaik znów zwrócił 
Najwyższą uwagę na swych współpracowników 
w wydziale cywilnym, Jego Cesarska Mość ra­
czył wyrzec: „Bóg zapłać za wszystko coście 
„tu zrobili”.

* ( U n i c k i e  n a b o ż e ń s t w o  i b i s k u p  
M i  c h a ł ) .  W arsz. D n iew . pisze: „W  zeszłą n ie­
dzielę, 22 września (4 października), w tutejszym  
grecko-unickim, czyli według miejscowej nazwy ba* 
zyljanskim kościele, odprawiona była przez najprze- 
widabuiejszego Michała Kuziemskiego, biskupa ehołra- 
skiego, w asystencji trzech księży i dwóch djakonów, 
msza sw., zakończona m odłam i z powodu o" .lenia

trzeba było wreszcie, uważać na jej swobodną akcję, 
ożywioną ciągle a naturalną przecież— aby zrozumieć 
jakie to sposoby posiada talent prawdziwy do 
ożywiania bezpłodnych innym sytuacij. Jeden tylko 
błąd spostrzegliśm y w grze wczorajszej A nieli— cho- 
ciaź ogół publiczności oklaskał go rzęsiście. Było to 
wypowiedzenie, a raczej zakończenie uscępu:

„Lecz, gdy nas czule któś za rękę ściska 
Jak mamę kocham, nie potrafi żadna.”

Otóż, w wypowiedzeniu tego ostatniego wiersza, p. 
Modrzejewska użyła grubego efektu, który może po­
dobać się publiczności, lubiącej sól kuchenną zamiast 
Attyckiej w sztuce—lecz którym nie powinien nigdy 
posługiwać się tak wielki ta len t—zostawiając środki | 
tego rodzaju tym, którzy innych nie mają...

N ie wiemy w jakiej z kolei roli, wystąpi p.M odrze­
jewska, słyszeliśm y, że „Narcyzie Rameau” czy „Pan­
nie M ężatce” . Zapewne jednak powtórzy ona raz 
jeszcze role, Adrjany i Anieli. Należy się to tej czę­
ści publiczności warszawskiej, która na pierwsze wy­
stąpienia znakomitej artystki docisnąć się już nie m o­
gła. P isząc dziś sprawozdanie jedynie o gościnnych  
wystąpieniach p. M odrzejewskiej, nie wspominamy 
zgoła o grze miejscowych artystów, w obydwóch, do­
tąd przez nią wybranych na debiuty sztukach.

Al.
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drogiego życia W ielkiego Księcia Aleksandra A le­
ksandrowicza i o zdrowie i pomyślność .> aj dostojniej­
szego Panującego Domu. Ta uroczystość kościelna  
ściągnęła do kościoła unickiego znaczną liczbę war­
szawskiej ruskiej inteligencji i kilku prawosławnych 
duchownych. Przy odprawianiu biskupich godzinek, 
zwykle poprzedzających mszę sw.. bieuup sit dział 
pod umyślnie urządzonym baldachinem, w aksami­
tnym amarantowym fotelu, między katedrą i boczne- 
roi z prawej strony drzwiami do prezbyterjum. 
Ubiór ma zupełnie podobny do ubioru prawosławne­
go biskupa, z tą tylko nieznaczną różnicą, że na rę­
kach biskup grecko-unicki m iał b iałe rękawiczki, 
stanowiące katolicką przycależytość. Po godzinkach, 
biskup z resztą duchowieństwa, odprawił przy śp ie­
waniu hymnów religijnych trzykrotną procesję nao­
koło ołtarza i zająwszy właściwe mu miejsce przed 
ołtarzem, zaczął msze. P astorał zostawał w ręku bi­
skupa do wejścia, po wejściu zaś, tylko przy błogo­
sławieństwie, lecz rękawiczki były zdjęte podczas 
pieśni cherubinów i znów włożone przed skończeniem  
mszy. Biskup podczas odprawiania mszy, własnorę­
cznie kilkakrotnie dorzucał srebrną łyżeczką kadzi­
dła do kadzielnicy, przyczem klękali przed nim oby­
dwaj djakoni, to jest podający srebrną puszeczkę 
z kadzidłem i trzymający kadzielnicę. Katolickie 
dzwonki rozlegały się w Kościele bardzo rzadko; k lę­
kanie przed presbyterjum spełniali tylko przecho­
dząc przed carskiemi wrotami miejscowi kościelni 
klerycy; osoby zaś stanowiące duchowny orszak bi­
skupa, byli galicjanie. zastępowali przysiadanie, n ie­
właściwe wschodniemu kościołowi, pobożnym njzkich 
Ukłonem. Przy czytaniu ewangielji, dwaj djakoni stali 
bokiem do prezbyterjum a twarzami ku sobie. Jeden 
z nich trzym ał otwartą księgę świętą, a drugi czytał 
słowo Boże; podczas tego biskup znajdował się z tej 
strony prezbyterjum, z twarzą zwróconą do ludu, 
symbol wiary był nie odśpiewany, lecz odczytany. 
Intonacja głosu tak u księży, jak i u niższej służby  
kościelnej, zbliżała się więcej do maniery katolickiej. 
Sama powierzchowność unickich słu g  kościoła, z po­
wodu braku bród i wąsów, i z powoda krótko ostrzy­
żonych włosów rią głow ie, nie ma podobieństwa do 
powierzchowności prawosławnych księży. Zresztą wy­
jątek z tej reguły stanowi warszawski przełożony 
kościoła, którego twarz ozdobiona włosami, ma nawet 
Przy ostrzyżonej głowie, odcień prawosławnej grecko- 
wschodniej fizjonomji. Lecz najważniejsza różnica 
nabożeństwa unickiego od prawosławnego, mianowi- 
C!e ta, która wraz z jilioque  stanowi istotę wyznania 
unickiego — jest zanoszenie modłów za izym sk iego  
papieża. Tak po pieśni cherubinów biskup trzymając 
kielich wymienił papieża, potem Najjaśniejszego Pana 
i w krótkości Dom Panujący, prawosławnych wszechro- 
syjskich wojowników i wszystkich obecnych chrześcjan 
prawosławnych. Następnie podczas nabożeństwa je­
szcze raz były wzniesione modły za papieża. Pom ię­
dzy innemi modły za długie życie Panującego D o­
mu w ygłaszał sam biskup, a za długie życie biskupa, 
jeden z asystujących księży. Prawie całą mszę śpie­
wacy śpiewali z nut. Po skończeniu nabożeństwa, 
biskup stanął znów pod baldachinem, gdzie przy śpie­
waniu h in n ó w  religijnych, dokonywało się rozbiera­
nie z biskupich sukien, poczem na amarantową, Kato­
lickiego kroju sutannę, była przywdziana takiegoż 
koloru kapa, a białe rękawiczki zastąpione przez 
czerwone. W  takiem ubraniu, w mitrze i z pastora­
łem , biskup zm ierzył do wyjścia z kościoła, i kropiąc 
lud, w szedł do krucbty, gdzie mitra zastąpioną zo­
stała przez amarantową piuskę, a kapa zdjęta. Ztąd 
biskup Michał udał się do zajmowanych przezeń a- 
partamentów w klasztorze bazyljańskim, gdzie mieli 
zaszczyt przedstawić mu się niektórzy z rosjan obe­
cnych na nabożeństwie. O godzinie 12 ej tegoż dnia,
iaśuie?s7p'ffn p *szczyt b-'ć przyjmowanym przez Naj- 
nKoi U  vIa n a - Lo tego dodamy, iż biskup Mi- 
7 ’i™  , cf 0wie> .jeszcze nie stary, średniego wzro­

stu, sz c . p y, z ściąg}ąi bardzo wyrazistą i rozumną 
twarzą, na którą, odbfja się bardzo rzadkie p ołącze­
nie łagodności charakteru z energją woli. O jego na­
ukowej erudycji i pracach na korzyść kościoła i na­
rodowości ruskiej, czytelnicy wiedzą jUż z zam iesz­
czonej w naszem piśmie bjografji j eg0. w  osobistych  
stosunkach, biskup Michał odznacza się prostotą, na­
turalnością i uprzejmością, które niepohamowanie 
Przyciągają do niego każdego, kto m iał przyjemność 
znajdowania się choc krótko w towarzystwie tego 
wysoce szanowanego męża.

’ ( S p r a w o z d a n i e  o c z y n n o ś c i a c h  s z p i .  
t a l i  i z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  za 1865 r.) 
Warsz. D n iew . pisze- prezes głównej rady op ie­

kuńczej zakładów dobroczynnych, senator, jeuerał- 
lejtnant Rożnow, nadesłał nam Sprawozdanie o czyn ­
nościach szp ita li i  innych  zakładów  dobroczynnych

iv Królestwie P olskiem  1 8 6 5  rok, odtłoczone bar­
dzo wykwintnie, w ruskim języku, w drukarni rzą­
dowej w 1867 r. in 4-o, str. 199. Podobneż sprawoz­
dania za 1866 i 1867 r. już są w druku. Podajemy 
z niego niektóre główne dane:

Na zasadzie art. 21 Najwyższego Ukazu z 18 lu ­
tego (2 marca) 1842 r., rada główna opiekuńcza za­
kładów dobroczynnych przedstawia sprawozdanie o 
czynnościach za r. 1865. Zakłady dobroczynne po 
zwierzchnim zarzadem komisji spraw wewnętrznych  
i duchownych, zawiadywane były przez główną radę 
opiekuńczą, powiatowe i szczegółowe rady opiekuńcze 
jak również przez dozory -parafialne. Dwa towarzy­
stwa dobroczynności: warszawskie i lubelskie zawia­
dywały zakładami, ptrzymywanemi kosztem w łas­
nych ich starań i zasobów, udzielając wsparcie ubo­
gim i wyszukując sposobów ulżenia nędzy. Dwa za- 
kłady w Warszawie: ochrona Opieki N. Marji Ianny, 
pozostawiona czasowo z decyzji rady administracyj­
nej i zakład św. Marty, istniejący w kształcie próby, 
pozostawały jak dawniej pod opieką osobnych komi­
tetów.

W Warszawie były następujące sz pit ile:
1. (S. M.) ( ')  Szpital Dzieciątka Jezus, składa się 

z 6-u oddziałów: 1) właściwego szpitala; 2) domu
podrzutków; 3) domu dla kobiet obłąkanych; 4) in­
stytutu położniczego; 5) szkoły akuszerek i wiejskich 
babek; 6) zakładu do szczepienia ospy. Oprócz tego 
przy szpitalu znajduje się klinika położnicza.

2. (S. M.) Szpital św. Ducha. Przy tym szpitalu  
znajdują się kliniki: terapeutyczne i chirurgiczne.

3. (S. M.) Szpital św. Rocha.
4. Szpital gminy ew angielicko-augsburgskiej.

5. Szpital św. Łazarza dla chorych syfilitycznych, 
świerzbowatych i m ających raka. Przy tym szpitalu  
w 1865 r. urządzono oddział do leczenia chorób 
skórnych.

6. Szpital św. Jana Bożego dla mężczyzn obłąka­
nych.

7. (S. M.) Instytut oftalm iczny ( 2).
8. Szpital żydowski.

[j/ 1 8 6 5  r . w  K rólestw ie były  następujące zak łady  
dobroczynne'.

1
| Porównanie liczby łóżek w  szp ita lach  w  edług eta tów  
j zatwierdzonych n a  1864 i  1 8 6 5  r.

w edług etatu. Zatem  
w 1865 r.

THCOco tooo a>

W 4  szpitalach ogólnych dla 
wszelkiego rodzaju chorób prócz 
wenerycznych, w W arszawie. .

W 10 szpitalach ogólnych 
dla wszelkiego rodzaju chorób, 
prócz wenerycznych, w guber-
n j a c h .................................................

W 3 4  szpitalach ogólnych  
dla wszelkiego rodzaju chorób 
nie wyłączając i wenerycznych,
wr g u b e r n ja c h ................................ 1

W 1 szpitalu żydowskim dla 
wszelkiego rodzaju chorych i 
wenerycznych, w W arszawie. .

W 8 szpitalach żydowskich  
dla wszelkiego rodzaju chorych 
i wenerycznych, w gubernjach .

W 1 szpitalu dla wenerycz­
nych, świerzbowatych i mają­
cych raka, w Warszawie . . .

W  5 szpitalach dla wenerycz­
nych, świerzbowatych i mają­
cych raka, w gubernjach. . .

W 1 szpitalu św. Jana B oże­
go dla obłąkanych, jak również 
w dwóch oddziałach urządzo­
nych przy szpitalach: D zieciąt­
ka Jezus i żydowskim, w W ar­
szawie ................................................

W 1 szpitalu św. Jana Boże­
go dla obłąkanych, w Lublinie .

W 1 instytucie oftalmicznym, 
w Warszawie. , . . . . •

W 3 szpitalach urządzonych 
przy źródłach mineralnych . .

W 2 instytutach położniczych  
przy szpitalach: Dzieciątka Je­
zus i żydowskim, w W arszawie.
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W m. W arszaw ie  
W g. W arszaw skiej 

„ Radomskiej 
„ Lubelskiej 
„ Płockiej 
„ A ugustow skiej 
Razem ( 4)

A ponieważ w 1864  
roku było zakładów 72 
Zatem w 1865:

przybyło —  
ubyło 1

Oprócz wspomnionych w obecnem sprawozdaniu 
zakładów, zostających pod zarządem i opieką głównej 
rady opiekuńczej, istnieją jeszcze w Królestwie insty­
tuty, na które nie rozciąga się opieka głównej rady 
opiekuńczej, a mianowicie: a) lazarety wydziału gór­
nictwa w Dąbrowie i Wąchocku; b) szpitale utrzymy­
wane kosztem  w łaścicieli ziemskich dla miejscowych 
chorych, w miastach: Kurozwękach, Staszowie, W is ­
kitkach, Stawiszynie, Sterdyni i we wsiach: Garbowie 
Bielcu, Pogoni urządzony w 1863 r. dla chorych ro­
botników górniczych; c) ochrony dla dzieci utrzym y­
wane przez prywatnych właścicieli i doDroczyńców, 
we wsiach: Żytnem, Sulejowie, Borkov Jarnicach i 
Koźle.

273 253  

3 0  30

24 24

58 58

20 20

20

R a zem . 3 ,621 3 ,613  16 24

( ')  (S. M .) oznacza szpital, przy którym znajduj* się  
siostry miłosierdzia.

( 2) Instytut oftalmiczny został zamknięty 1-go lipek I 
1864  r. czasowo, do zbudowania gmachu.

( 3) Szpitale: 1) Dzieciątka Jezus, 2 ) św. Ducha, 3 )  \ 
św . Rocha, 4) gminy ewaugielicko-augsburgskiej, 5 ) św. j 
Łazarza, 6) św. Jatm B ożego, 7 ) instytut oftalmiczny, 
8) żydowski.

( 4) W  tej liczbie były bezczynne szpitale: oftalmicz­
ny w  W arszawie, św . Leona w Opatowie w  gubernji 
radomskiej i w  Krasnymstawie W gubernji lubelskiej.

8 8
Obrót liczby ludzi. W ogóle było w 1865 r. cho­

rych 41,760, wyzdrowiało 33,958, wypisano chronicz­
nie chorych z powodu niewyleczalności 456, umarło  
3,755, razem 38,169, pozostało na 1866 r. 3,591. 
Razem było w 1864 r. chorych 40,343, wyzdrowiało 
32,454, wypisano chronicznie chorych z powodu nie­
wyleczalności 605, umarło 3,661, razem 36,720, po­
zostało na 1865 r. 3,623. Zatem w 1865 r. było 
w ogóle więcej chorych o 1,417, wyzdrowiało o 1,504, 
umarło o 94, razem o 1,449, pozostało na 1866 r. 
o 32; mniej wypisano chronicznie chorych z powoda 
niewyleczalności 149.

Z  porów n an ia  stosunku śm iertelności w ynika:
1) W ogólnych szpitalach nie zajmujących się le­

czeniem wenerycznych, największa śmiertelność była 
w szpitalach św. Katarzyny w Szczebrzeszynie i św. 
Kunegundy w Radzyniu, 1 na 5,4; najmniejsza 
w szpitalu św. Karola w Biale, 1 na 16,9; 2) w o- 
góluych szpitalach, leczących i syfilitycznych, naj­
większa w szpitalu św. W alentego wK utnie, 1 na 6 ,0 ; 
najmniejsza w szpitalu św. Błażeja w Olkuszu, 1 
na 27,6; 3) w ogólnych szpitalach żydowskich, naj­
większa w suwałkskim  1 na 7,4, najmniejsza w hru­
bieszowskim, 1 na 30,0; 4) w szpitalach wyłącznie 
dla syfilityeznych, świerzbowatych i mających ra k a 5); 
największa w szpitalu św. Józefa w Lublinie 1 na 
47,8, najmniejsza w szpitalu św. Aleksego w P łoc­
ku, 1 na 198,0; 5) w szpitalach obłąkanych, najwię­
ksza w szpitalu św. Jana Bożego w Lublinie, 1 na 
7,5, najmniejsza w oddziale obłąkanych kobiet przy 
szpitalu żydowskim w Warszawie, 1 Da 11,4; 6) 
w instytutach położniczych, przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, 1 na 16,6, przy szpitalu żydow­
skim w Warszawie, 1 na 36,4.

L iczba  chorych wojskowych.
Z załączonego do sprawozdania wykazu o liczbie 

chorych wojskowych leczonych w ciągu I 860 r. w 
szpitdach cvv Inych okazuje sig, iż w początku roku

5 bj i i  c h o r y c h  wojskowych 442. przybyło 4 ,012
*10.11 leczone było 4,454. 7

Oom podrzutków p rzy  szpitalu D ziec ią tka  Jezus.
W początku 1865 r. (jako pozostałość z 1 8 6 4  r.) 

było: a) w  zakładzie: starszych dzieci: chłopców 3 7 ,

(3) w szpitalu św. Łazarza w Białe i św . Edmunda 
w Hrubieszowie nie było w cale śmiertelności.
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dziew cząt 19, razem  56 ;, niem ow ląt; chłopców 25, 
dziew cząt 36 , razem  61; b) dzieci n a  wsi: chłopców 
1,661, dziew cząt 1,793, razem  3.454 , a w ogóle 3 ,571 
w tej liczbie chłopców 1,723 i dziew cząt 1,848. P rzy ­
było  do zak ładu: podrzuconych w koło przy  szpitalu: 
chłopców  1,068, dziew cząt 996, razem  2,064; nade­
słanych  przez władzę: chłopców 6 dziewcząt 3; od­
danych z o p ła tą  ofiary: chłopców 68, dziew cząt 3 7 ,, 
razem  105; pozostałych  po śm ierci m atek  w szpitalu : 
chłopców  7, dziew cząt 6, razem  13; powierzonych 
zakładow i przez osoby pryw atne: chłopców 4, dziew­
czą t 5, razem  9; w ogóle przybyło 2 ,200, w tej licz­
bie: chłopców 1,153, dziewcząt 1,047, zatem  w ogóle 
w 1865 r. znajdow ało się dzieci 5,771. w tej liczbie: 
chłopców  2,876, dziewcząt 2 ,895. U było w tym że 
roku: oddano na opiekę osobom pryw atnym  i n a  nau ­
kę do rzem iosł i do fabryk: chłopców  134, dziew cząt 
1 1 4 , razem  248; odesłano do szp ita la  św. Ł azarza  
z zarodam i choroby syfilitycznej, k tórych  do końca 
1865 r. nie odesłano z pow rotem  do zak ładu: ch ło p ­
ców: 24, dziew cząt 33, razem  77; um arło  w samym 
zakładzie: chłopców 196, dziew cząt 168, razem  364; 
um arło  na wsi: chłopców 511, dziew cząt 415, razem  
926; pozostało  za tem  na rok  1866: chłopców 2 ,0 1 1 , 
dziew cząt 2 ,165, razem  4 ,176 ,— a mianowicie: a ) w 
sam ym  zakładzie: dzieci starszych: chłopców 23, 
dziew cząt 18, razem  41; niem owląt: chłopców 67, 
dziew cząt 38, razem  105; b) na wsi: chłopców 1,921, 
dziew cząt 2,109, razem  4 ,030 , w ogóle ja k  wyżej 
chłopców 2,011, dziew cząt 2 ,165, razem  4,176. Ś m ier­
telność w dom u podrzu tków  w 1865 r. wynosiła 1 na 
4,4, to je s t  um arło  22,7 na sto.

Obrót funduszów -  
a) Dochody: Ogólny dochód wszelkiego rodzaju 

zakładów  był następujący: W 14 szpitalach dla cho­
rób  w szelkiego rodza ju  oprócz syfilitycznych 310,317 
rs. 43 kop,; w 34  szpitalach dla wszelkiego ro d z a ju  
chorób nie w yłączając syfilitycznych 165,976 rs . 29 
kop.; w 9 -u ogólnych szpitalach żydowskich 87,345 
rs . 95 k.; w 6-u  szpitalach dla w enerycznych, św ierz- 
bow atych i m ających ra k a  57,345 rs . 36 k.; w 2-ch 
szp ita lach  dla obłąkanych  i epileptycznych 27 ,614  
rs . 75 kop.; w insty tucie  oftalm icznym  27 ,334  rs . 63 
k .; w' 3-ch  le tn ich  szpitalach przy  źród łach  m ineral­
nych 4 ,948 rs . 1 k ; — razem  w 69 szpitalach 680,892 
r i .  42 k.; w 16 u dom ach schronienia dla ubogich, 
sta rców  i kalek  89 ,072  rs . 58 kop.; w 4 -ch  ochrono- 
wychowawczych zak ładach  dla ubogich dzieci i sie­
ro t  26,358 rs . 19 k.; w trzech  dom ach ochrony dla 
n iem ow ląt ubogich m atek 2,675 rs. 94  k .; w 33-ch 
ochronach dla przychodnich dzieci ubogich rodziców 
30,117 rs.; w 2 -ch zak ładach  ochrono-popraw czych 
17.075 rs. 45 k., razem  846,191 rs. 58 kop.; w oso­
bnych pomocniczych in sty tu tach  w ar z. tow. dobr. 
6 ,284 rs. 86 kop.; w 2 ch szpitalach bezczynnych (*) 
7,668 rs. 45 k.; w 2 -ch zak ładach  czasowo istn ie ją­
cych 10,794 rs . 36  kop.; razem  870,939 rs. 25 kop.; 
w 251 dom ach schronien ia parafja łnych  22.486 rs. 
44  kop. W ogóle 893,425 rs. 69 kop. W 1864 r. do ­
chody wynosiły sum ę 821,160 rs. 58 k., zatem  w 1865 
były  w iększe o 72,265 rs . 11 kop.

' b) W ydatki: Ogólny w ydatek wszelkiego rodza ju  
zakładów  by ł następujący: W 14-u szp ita lach  ogól­
nych dla wszelkiego rodzaju  chorób prócz syfilitycz­
nych 250,149 rs r . 94  kop ; w 3 4 szpita lach  d ia wszel­
kiego rodza ju  chorób, nie w yłączając i syfilitycznych 
156,025 rs r . 40 kop.; w 9-u  ogólnych szp ita lach  ży­
dowskich 84,549 rsr. 48 kop ; w 6 -u szpitalach dla 
syfilitycznych,św ierzbow atych im ających  r a k a 49 ,000  
rsr. 54 kop.; w 2 szpitalach d la obłąkanych i epilep 
tycznych 29,802 rsr. 96 k.; w insty tucie oftalm icznym  
29,263 rsr. 78 kop.; w 5-u letn ich  szpitalach przy 
źród łach  m ineralnych 4,446 rsr. 28 kop., w in s ty tu ­
cie położniczym przy szp ita lu  D zieciątka Jezus 3,730 
rsr. 26 k., razem  607,110 rsr. 60 k.; —w 1 6 -u dom ach 
schronien ia dla ubogich starców  i kalek  85,964 rsr. 
33 kop.; w 4 ochrouo-wychowavvczych dom ach dla 
ubogich dzieci i sierot 29,441 rs r . 34 kop.; wr 3 do­
m ach ochrony dla niemowląt 3 ,740 rsr. 74 kop.; w 33 
ochronach dla przychodnich dzieci ubogich rodziców 
29 ,136  rsr. 92 kop.; w 2 zakładach ochrono-popraw - 
ęzych 17,567 rs r .  27 kop.; w dom u podrzutków  przy 
szp ita lu  D zieciątka Jezu s  85,787 rsr . 48 kop., razem  
858,781 rs r . 68 kop.; w osobnych pomocniczych in ­
s ty tu tach  przy w arsz. tow. dobrocz. 7,060 rsr. 4  kop.; 
w 2 szp ita lach  bezczynnych ( ')  2,936 rsr. 17 kop.; 
w 2 zak ładach  czasowo istn iejących  10,628 rs r . 42 
kop ; w- 251 parafja loych  dom ach schronienia 14,757 
rsr. 90 k o p , razem  894 ,164  rs r .  24 kop. W ydatki 
na u trzym an ie  zakładów  dobroczynnych (oprócz bez 
czynnych szp ita li, zakładów  czasowo istniejących 
i parafjalnych domów schronienia) w ykazane były  w

(") W  Opatowie i Krasnystawie. 
( 7j \Y Opatowie i K rasnystawie .

spraw ozdaniu za 1864 r. na sum ę 5 83 ,812  rsr. 81 k.; 
w 1865 r. w ydatki tego rodzaju  w ynosiły  620,677 rsr., 
a  zatem  w 1865 r. więcej o 36 .864  rsr. 19 koo. N a 
nowe budowle i głów ne reparac je  w ydano w 1865 ro ­
ku 30  812 rsr. 31 kop., w 1864 roku  35 ,363  rs r .  76 
kop ., zatem  w 1865 r. mniej o 4 ,551 rs r . 45  kop. 
W ogóle w 1865 r. w ydatki w szystkich zakładów  do­
broczynnych wynosiły 894 ,164  rsr. 2 4  kop., a ponie­
waż w 1864 r. w ynosiły 810,555 rs r .  73 kop., p rzeto  
w 1865 r . wydano więcej o 83,608 rs r .  51 kop.

W  ogóle u trzym a n ie  jednej osoby kosztowało ś re ­
dnio  dziennie: w 14-u szp ita lach  dla wszelkiego rodza­
ju  chorób prócz wenerycznych kop. 34,3; w 34  szpita-’ 
lach dla wszelkiego rodzaju  chorób, nie w yłączając 
wenerycznych 31,7; w 9-u szpitalach żydowskich dla 
w.-zełkiego rodzaju  chorób 34,9^ w 6 u szpitalach dla 
wenerycznych, św ierzbowi,tych 1 m ających raka  33,8; 
w 2 szpitalach dla obłąkanych i epileptycznych, ja k  
również w 3 oddziałach przy szpitalach D zieciątka 
Jezu s  i żydowskim  w W arszaw ie i przy w arszaw skim  
dom u p rzy tu łk u  i pracy 29,5; w 2 :ch letnich szpitalach 
przy źró d łach  m ineralnych 43,3; w 2 oddziałach po­
łożniczych przy szpitalach D zieciątka Jezus i żydow­
skim  w W arszawie 59,3; w 15-u  dom ach schronienia 
dla ubogich starców  i kalek  14,6; w 4  ochrono-wy- 
chowawezych zak ładach  dla ubogich dzieci i s ie ro t 
17,6; w 33 ochronach d la przychodnich dzieci ubogich 
rodziców 4 ,8; w 2 zak ładach  ochrono-popraw czych 
19,5; W' 3 ochronach d la  n iem ow ląt ubogich m atek 
9,5; w dom u podrzutków  przy szp ita lu  D zieciątka 
Jezus, a) dziecię z martfką i wszelkiem i potrzebam i 
w zakładzie 34,3; b) s ta rsze  dziecię w zak ładzie 33,4; 
c) dziecię na wsi 3,7.

Z a p isy  i  ofiary  zrobione na korzyść zak ładów  do ­
broczynnych, zatw ierdzone przez rad ę  adm in istracy j­
ną w 1865 r. wynosiły 31 ,480  rs r . 36 ‘/ 2 kop.

K a p ita ły . Szpitale i inne zak łady  dobroczynne 
oraz tow arzystw a dobroczynności posiadały  w 1865 
r. następujące kap itały : I. Szpitale 976 .939  rs r . 55 
kop. II . Domy schronienia dla ubogich starców  i k a ­
lek  198,895 rsr. 94 kop. III . Z ak łady  ochrono w y ­
chowawcze dla ubogich dzieci i sie ro t 46 ,627 rs. 38 k. 
IV. Ochrony dla przychodnich dzieci ubogich rodzi­
ców 39 ,910  rs r . 35 kop. V. O chrono-popraw cze za ­
k łady  120,313 rsr. 81 kop. VI. Tow arzystw a do b ro ­
czynności 185.732 rsr. 95 kop. — razem  1,559,419 
rs r . 98 kop. V II. K apitały  przeznaczone na cele d o ­
broczynne lecz jeszcze nie użyte w edług p rzeznacze­
nia 530,770 rsr. o3 k o p .—razem  2 ,090,180 rsr. 51 k. 
Oprócz tego tow arzystw a dobroczynności posiadały  
w swych kasach: a) w arszaw skie : w kasie  pożyczko­
wej 20 ,280 rsr . 22 kop.; wr papierach  procentow ych 
4 ,950  rs r., razem  25,230 rs r . 22 kop.( b) lubelskie: 
w kasie pożyczkowej 4 ,576 rsr. 82 kop.; w papierach 
procentow ych 1,625; razem  6,201 rs r . 82 kop. czyli 
razem  31.432 rsr. 4 kop.; w ogóle zaś 2 , l 2 1 ,612 rsr. 
35 kop. W  1864 r. wykazano kapitałów  2 ,126,112 rsr. 
35 kop., za tem  w 1865 r. mniej o 4 ,500 rsr.

* (D o  k r o n i k i  m u z y c z n e j ) .  L ipskie p i­
smo Z e itsch r ift f u r  M usik  pom iędzy innerni donosi, 
że panna B ru n e ta  (znana z występów w W arszaw ie), 
św ietna śpiew aczka ko lo ratu row a, posiadająca m iły i 
rozleg ły  g łos, daw ała koncerta  z w ielkiem  pow odze/ 
niem  w A kw izgranie, w raz ze skrzypkiem  de Broye. 
W  Z agrzeb iu  ukaza ła  się z powodzeniem  nowa r u ­
ska (?) śpiew aczka koloraturow a, Ir in a  T irpu tec-T e 
rće , k tó ra  da się słyszyć i w N iem czech, a  pomiędzy 
innerni i w Lipsku. A ntoni R ubinstein  u d a ł się do 
P e te rsb u rg a  i Moskwy,’ fo rtep ian is ta  A leksander 
D reyschocn przez B erlin  do P e te rsb u rg a , a ulubiona 
śpiew aczka piosnek, H elena M agnus z \V iednia, na 
wezwanie W ielkiej Księżnej H eleny Paw łów nej, do 
ftagaz. C lara Schum ann zam ierza nietylko daw ać w 
listopadzie koncerta  w W iedniu, lecz na s ta łe  się tam  
osiedlić.

* ( W s t r z y m a n i e  p r z e j a z d u ) .  Z powodu 
mających rozpocząć się r o b o t  przy. p rzeprow adzeniu  ru r  
wodociągowych do posęsjt N. 12855.,  ulica Nowy-Świat 
w przestrzeni od ulicy Chmielnej 'do Jerozolimskiej, w 
dniach 27 i 28  września (9 i 10 pażdzibrnika) r.  b . ,  dla 
przejazdu zam knię tą  będzie.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  Od dnia 26 września (8  p a ­
ździernika) do 3 ( 1  S) października r..-b. włącznie, l a t a r ­
nie gazowe miejskie zapalane być winny o godzinie 5-ej 
min. 45  wieczorem, a gaszone o godzinie 5-ej minut 15 
z rana .

♦ ( W y p a d k i  m i e j s k i e ) ,  Nocy dzisiejszej, H a -  
dzy.-Dzafarbek-Manadbek Ogły, b. kupiec kauźazki,  p o ­
zostający na  k u r a c j i  w szpitalu św. Rocha, odebrał so­
bie życie przez powieszenie się ną krawędzi łóżka; przy­
czyna samobójstwa jetżcze niewiadoma. O wypadku tym 
sąd właściwy zawiadomiony został i przez pol eję z a rz ą ­

dzono dochodzenie. —  Wczoraj, lokaj resursy obyw ate l­
skiej, w zamiarze otrucia  się, napił się piwa z mocnym 
kwasem azotowym, po udzieleniu mu jednak  natychmiast ' 
pomocy lekarskie j,  ura tow any został. P rzyczyną do za ­
miaru samobójstwa, były jak  wnoszą niesnaski domowe; 
człowiek ten odesłany został do szpitala ŚW\ R^cha. -— 
Tegoż dnia, Karolina Kryńska, żona dymisjonowanego 
żołnierza, la t 51 licząc-*, pod N r. 2 9 1 1 /1 2  zamieszkała, 
nagle zm arła  O czem sąd właściwy zawiadomiono i 
przez policję doc-h rdzenie zarządzono. —  D w ojra  Rutta ,  
żona handlującego, idąc ulicą Grzybowską, potknęła  się 
i upadłszy złam ała  lewą nogę. N a  kurację  odesłaną zo­
s ta ła  do szpitala starozakonnych.

♦  K u rsa  monet zagran icznych  w  W arszawie  
Za ta lar  wczoraj rs. 1 kop. 9 lJ.i  d z iś  rsr. 1 kop. 9 ’/ , .  
Za frank „  — „  30  „  „ —  „  30
Za złoty reń. „  —  „ 64 %  „  „  —  „  64 ‘/ a.
V IL V:iadoraość ta  nie pochodzi z urzędowego źró­

dła i może służyć tylko za wskazówkę.

* ( P o w r ó t  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  d o  P e ­
t e r s b u r g a ) .  Jour. de St. Pet. z  dn ia 23 go w rześ­
nia (5  październ ika) donosi: N ajjaśn iejszy  Cesarz, 
k tó ry  w rócił do P e te rsb u rg a  dziś w poniedziałek, 23 
w rześnia, odbędzie ju tro  na polu m arsow em  przegląd  
w ojsk gw ard ji Cesarskiej i szkół wojskowych.

* ( Z a ł o ż e n i e  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o  p o d  
k a p l i c ę ) .  S . Pet. Itied . donoszą: D nia 17 go w rze­
śnia, w południe, odbyło się, z N ajwyższego zezwole­
nia, na carskosielskiej (A leksandrow skiej) stacji d ro ­
gi żelaznej petersburgsko-w arszaw skiej, założenie k a ­
m ienia węgielnego pod kaplicę na pam iątkę ocalenia 
drogocennych dni Najjaśniejszego C esarza, 2 5 -go 
m aja 1867 roku, podczas podróży zagranicznej, k tó ­
rą  Jego  C esarska Mość raczył zacząć i ukończyć 
szczęśliwie na tejże stacji. Ich  C esarskie W ysokośeie 
W ielki K siążę  Cesarzew icz N astępca T ronu  i W ielki 
K siążę W łodzim ierz A leksandrowicz, raczyli znajdo­
wać się na poświęceniu i na nabożeństw ie, k tó re  przy 
asystencji duchow ieństw a, dokonane zosta ły  przez 
członka najśw iątobliw szego synodu, p ro to p rezb ite ra  
i spow iednika Ich  C esarskich Mości, W. B. Baża- 
nowa.

* ( P r z y j a z d ) .  Jenc ra l-g u b e rn a to r  turkiestanski, 
jenera l-ad ju tan t  von Kai foaan, 20 go września przybył 
do P e te rsburga .  (R u s . Inw.).

* ( E m i r  B  u c li a r  y). Pom im o szerz >ny h pogło­
sek o zgonie emira bucharskiego, do gazety M oskw a  do­
noszą 2 2 -go sierpnia  z Taszkientu, że mir je s t  zupeł­
nie zdrów. ’ T am że  piszą, że odważny przedsiębiercą 
ruskiego handlu w zachodnich Chinach, C hludow , pę4 
wrócił z Kaśzgaru do Taszkientu. P ie rw szą  swą k a r a ­
w anę rozprzedał korzystnie, a d rugą  k a raw anę  w y p ra ­
wił do Kokonu. Jakób-bek ,  teraznie szy w ładca chiń­
skiego T u rk ies tanu ,  przyjął C hludow a bardzo uprzej­
mie; dał inu mieszkanie w swoim palac-u, a pote u po ­
s ia ł z ńim swego krewnego do miasta W ierny z p ro p o ­
zycjami pokoju. P .  C h łudow  złożył w ładzy turkiestań- 
skiej szczegółowe opisanie swojej podróży, i pod ług  d o ­
niesień,a korespondenta ,  żywi zupełną  nadzieję, że r u ­
skie handlowe ińti-resa w środkowej Azji pójdą pom y­
ślnie.

* ( P o ś w i ę c e n i e  g m a c h u  r u s k i e j  s z k o- 
ł  y w D o r p a c i e ) .  B ir z .  W ied. piszą: D nia  2-go 
wrześr ia odbyło się w Dorpacie uroczyste poświęcenie 
nowego gmachu ruskiej Szitoly elementarnej.  Pro to jere j  
A lęksiejew, po dopełnieniu obrządku  poświęcenia, miał 
mowę, w której wyraził,  że publiczność może i powinna 
przyjąć czynny udział w powodzeniu tej szkoły, r- upo­
wszechnienie b iwient nauk będzie miało dobroczynny 
wpływ  dla społeczeństwa.

* ( R u s k a  p u b l i c z n a  b i b l j o t e k a  w K i ­
j o w i  e), pod ług  doniesienia miejscowej gazety i ogło­
szenia komitetu urządzającego tę bibljotekę, ma być o- 
tw a r tą  11-go września. {R us. I n w ) .

* ( W  i a d o m o ś ć  b i b l j o  g r a f i c z n a ) .  W  tych 
dniach wyszło na widok publiczny trzecie wydanie zna­
nego dzieła p. Ustr ja łowa: „Powieści księc:a  K urbskie­
go ,” które w  ostatnim czasie całkiem zostało wyczerpa­
ne; pierwsze dwie edycje tego zajmującego dzieł8, z lat 
1833 i 1842 ,  szybko były rozbupione. W  trzećiem w y ­
daniu p. U str ja low  zachował bez zmiany tekst, uwagi 
i dodatki, dodawszy tylko przedmowę, a wiadomości o 
ucieczce au to ra  do L itw y i jego życie sprostował po ­
d ług dokumentów przytoczonych w dziele Iwaniszewa: 
„Życie  księcia Kurbskiego w Litwie i na  W ołyniu .”  Do 
trztciego w ydania  dodany został piękny wizerunek G ro­
źnego, rysunek herbu księcia Kurbskiego i plan osady 
kazańskiej.  Powierzchowność wydania je s t  piękna.
(S ,.  Pet. W ied.).

* ( W y s t a w a  p ł o d ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h  
w m.  W ł o d z i m i e r  z u). G azeta  miejscowa donosi

I
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o ofiara li na urządzenie w "  iodzimirr.u st»lej w ystaw y 
płodów rękodzielniczych i fabrycznych, oraz muzeum, 
które komitet tU tvs t-cznv  gubernjatny, z upoważn en a 
ministerstwa spraw' 'wewnętrznych, zamierza urządzić 
obok tej wvstawv. Z g r a n e  ofiary, w sumie przeszło 
1 ,000  rs , dają możni Ść urządzenia wystawy w sali gim­
nazjum gubtr i ja lnego .

* (Z ą  i a n  a r  u e h  u). Mosle. W ied . donoszą z P e ­
tersburga, i i  g łów na iom p an ja  ż laznych kolei rosy j­
skich ni; bedzFe o c z e k i w a ć  *ksp'v u-ji kontrak tu  p. W aj-  
n ensao la  }jn;any ruchu  pociągów pasażerskich na kolei 
mikołajowskień.^ D o  takiej miariy, pod' pewnemi w a­
runkami dyrekcja kolei n i i  praw o podług kon fa k tu  p. 
Wajnćnsa. a chociaż kon trak t  ten  kończy się dopiero 
za cztery lata, wszelako zapewniają ,  że na kolei rniko- 
fejowskiej wkrótce rozpocznie się cod-zienny ruch pocią­
gów p o sp ieszn ych , k tóre będą wyprawiane ze stolicy 
0 godzinie 6 -ej" luli 7 -ej wieczorem, a s taw ać mają na 
miejsc, o godzinie 9*ej lub 10 ej zrana. to jest w Ciągu 

godzin.

* ( M o w a  h r a b i e g o  T o ł s t o j a ) .  D zien­
nik N aród. S o v in y  donosząc, że m iu iste r oświecenia 
Publicznego, h r. T ołsto j p rzyby ł do W arszawy, dla 
b ie d z e n ia  zakładów  naukowych, powiada: ..L  tego
Powodu w mowie swej do profesorów szkoły głów nej, 
Wyjaśnił on z w łaściw ą m u uprzejm ością, tan  swoj 
stosunek ja k  i stosunek  rządu  rusk iego  ao spraw y 
kw iecenia publicznego. H r. T ołsto j, w swej ozy - 
"donej mowie, o dparł napaści zagranicznych siow ia- 
Uożerczvcli gazet, k tó re  bezustannie spo tw arzają R o­
sję” . N astępnie dziennik  ten  przytacza w czeskim 
Przekładzie i sam ą mowę hrabiego T o łsto j, k tó ra  by-

zam ieszczona w naszym  dzienniku.
W ypadki w  H iszpanji.

* M a d ry t, 5 p a źd ziern ika  (23  w rześnia). N a we 
zwanie telegraficzne, posłane przez m arsza łk a  Serra- 
Uo, O lozaga o ipow iedzia ł, że patrjo tyzm  jego  me d o ­
zwala m u przybyć do M adry tu  przed utw orzeniem  
Się rz ą a u .— M ianowanie m in iste rstw a odroczone zo­
sta ło  do przybycia P rim a, k tó ry  spodziewany je s t tu  
ju tro . Za praw dopodobny uchodzi następujący sk ład  
gabinetu: R ivero, m iu ister sprawiedliwości; Ruis Zo- 
rella, spraw  w ew nętrznych; Sagasta, robó t publicz­
nych; Ayala, kolonij, F iguero la , ska rbu ; T opete, m a­
rynarki: L orenzaua, m in ister s tan u  i spraw  zag ra- 
n iczayen.— W ogłoszonej dziś przem ow ie m arsza łka  
S errano do ludu, pow iedzian i: Oby zaufanie nie o s ła ­
bło, oby widok w spaniały, k tó ry  E u ró p a  podziwia 
już, nie u s ta ł nigdy’. Zgoda, karność arm ji i jej b ra ­
tersk ie  spó ldzia łam e z ludem , oraz patrjo tyzm  wszy­
stk ich , doprow adzą do końca dzieło rewolucji, z je -  
dnoczesnem  u tr k  m ieni tak  reakcji, ja k  i n ie ładu  
( W olffs T  B .)  , _

* M a d ry t, 5 październ ika  (2 3  w rześn ia ), berrano  
przyjm ow ał w c iąg u  dnia k ilka  znakom itszych osob 
i korporacje. B ra t Olozagi u d a ł się do P aryża. P ro  
te st królow ej, k tó ry  doszedł tu  w gazetach  franeuz 
kich, zna jdu je  u ludności jedynie obojętność i w zgar­
dę. (T a m że .)  .

* M a d -y t, 6 paźd ziern ika  (24  września). Ju n ta  
rządow a zosta ła  wczoraj stanow czo ukonstytuow aną. 
G azeta  rządow a ogłasza proklam ację królowej (P1^  
wdopodobnie p ro test), i powiada na w stępie. Izabela 
w ystósow ała m anifest do hiszpanów; ju n ta  pow strzy­
m uje się od w yroku; n a ró d  osądził postępow anie k ró ­
lowej, i osądzi także  wyrazy. —  Z aczął wychodzić 
nowy dziennik, pod ty tu łem  U nion Iberica. (T am że).

* Z P aryża nadeszły  następu jące depesze, datow ane
5*20.b. m w ipcłorpm ' 7^/^łY/?/7o-^/flonosi: TTniomści i pro

— -ty -  *- tvi jz u , oumowir udzia łu  w rządzie tym cza­
sowym. lecz oświadczył zarazem , że pozostaje w 
zupełnej zgodności z przewódcam i ruchu . H rab ia 
M ontem olm  u d a ł się do H iszpanji. Zjawił się on 
ty lko na granicy , gdzie ato li nie znalazł spodziewa 
nego p o p arc ia .— Toż pismo zastanaw ia się nad pro 
testem  molowej Izabelli i powiada: U żyte w tym  
proteście w yrażenie co do cesarza N apoleona, „d o ­
sto jny sprzym ierzony , je s t po prostu  form alnością. 
Jedynym  sprzym ierzeńcem , jak iego  mieć możemy, 
je s t  lud  hiszpański, reprezentow any przez ten  rząd , 
k tó ry  Łada on sobie sam. Pism o pom ienione w ynu­
rz a  nadzieję, że królowej Izabelli nie przyjdzie na 
myśl, iż gościnność udzielona we F rancji, może być 
uży tą  do ukrvw ania w usłużny sposób zam iarów  lub 
czynności, pozostających w sprzeczności z zupe łną i 
bezw arunkow ą neutralnością, ja k ą  rząd  cesarsk i po­
stanow ił p rzestrzegać względem H iszpanji. — F r a n ­
ce zaprzecza udziałow i pana M ona w zredagow aniu 
p ro testu  królowej. _  Gaceta de M a d rid  z d rug ie­
go październ ika , podaje bliższe szczegóły, o po­
święceniu posągu M endizab tla , k tó ra  to uroczystość

odbyła się dnia poprzedniego. P p . Madoz, R ivero, 
F iguero la  i E sca lan te , jako członkow ie ju n ty  rew o­
lucyjnej, znajdow ali się na tej uroczystości. M uzyka 
g ra ła  hym u Kiego. B ardzo znaczne tłum }7 publicz­
ności b ra ły  udział w tej uroczystości, podczas k tórej 
uzbro jen i ochotnicy utrzym yw ali porządek . N astę­
pnego dnia, pp. Madoz, Rivero i inni członkowie ju n ­
ty, odwiedzili licznych ranionych z pod Alcolea, 
rzy um ieszczeni zostali w rozm aitych szpitalach woj­
s k o w y c h .-  Gaceta  donosi także  o przyjęciu, jak ie  
przygotow ane zo s ta ło  w M adrycie dla uwolnionych 
więźniów politycznych, k tórzy przedstaw ieni byli ju n ­
cie w ich ubrau iach  aresztanckich . B y lito : p. Au- 
tonio C ostanne, były dyrek to r pism a D iscussion  
o raz arty lerzvści skazani politycznie, k tórzy  dostali 
się do niewoli podczas wypadków z 2 2 -go ®zerw'^a 
i k tó rzy  trzym ani byli w Alcolea. P . M oioclJJa ’lki ‘ 
d ak to r pism a N ovedades , zaprow adził ich dc> w iek ie- 
go balkonu, gdzie znajdow ała się ju n ta , ukazal i 
fudowi i m iał mowę patrjo tyczną. P rzem aw iał ta*ze 
ieden z arty lerzystów . D yrek to r i w łaściciel pism a 
Pueblo, E ugeniusz G arcia Ruiz, przybył także do 
M adry tu  po dw uletniem  wygnaniu. Spodziewam  są 
tam że w krótce pp. O lozaga, A guerre, B ecarra , O rtix  
Costada, M ortem ar, F ernandez de los Rios, O aste la r 
i M artos. K arol Rubio zajmie znowu swe daw ne s ta ­
nowisko w redakcji pism a Iberia. —  E p o ca  og łasza 
lis t z Carpio, datowany 29-go w rześnia i opisujący 
k rw aw ą bitw ę z dnia poprzedniego: „O godzinie 3-ej 
po po łudn iu  dały  się słyszeć pierwsze w ystrzały  ge- 
rillasów . W kró tce  potem  poczęła dawać kanonadę 
a rtv le r ja  m argr. Novaliclies’a, k tó ra  ostrzeliw ała m ost 
koło  Alcolea. Po półczw artogodzinnej walce strasz.- 
liwej powstańcy przestali dawać ognia, i Novaliches, 
z okrzykiem : ‘.N iech żyje królowa!” rzuc ił się ze
swvm sztabem  do m ostu , w przekonaniu , że przejście 
przez takowy nie przedstaw i żadnych trudności. Lecz 
uk'-vte w ojska m arsza łka  S errano poczęły dawać n ie­
spodzianie ta k  silnego ognia, że zrządzone sp u sto sze­
nia m usiały  bvć nadzwyczaj w ielkie. Świadek na­
oczny, k tó ry  pisze do nas, mówi o czynach wielkiej 
waleczności z obu stron. W idział on, ja k  je n e ra ł No­
valiches pad ł raniony w głowę. Je n e ra ł S artonus 
raniony zos ta ł w nogę odłam kiem  g ran a tu  i jeueraf 
G arcia de Paredfes dosta ł silnej kontuzji. Po bitwie, 
w ojska wróciły na swe obozowiska, nie dopuszczając
sie już  czynów nieprzyjacielskich” .

* D ziennik N ord  pisze pod d a tą  o-gn październ i­
ka: .P o d czas  gdy w M adrycie zap rzą ta ją  się jedynie 
organizacja rządu  tym czasowego, zagranicą zapytują 
siebie, jak i będzie koniec ostateczny pow stan ia._N ik t 
nie wierzy w powodzenie stronnictw a repub likańsk ie­
go, lecz wszvscy u siłu ją  w ynaleść kandydatów  któ- 
rzyby m og ifob jąć  spadek  po królowej Izabeli. W Pa 
ryżu  mówią o księciu A m adeuszu sabaudzkim , i  o- 
d ług  listy  z L  m dyuu, sfery dyplom atyczne tej stolicy 
zap rzą ta ją  się mocno ruchem , iaki spostrzegać się 
daje pomiędzy pewną liczbą mężów politycznych poi- 
wyspu iberyjskiego ua korzyść zjednoczenia H iszpa- 
mi i P ortugalji, k tórem u to ruchow i osta tn ie w ypad­
ki nadały naturaln ie nowy popęd. P anuje przekona­
nie, że rodzina panująca i rząd  P o rtugalji me s tro n i­
łyby od urzeczyw istnienia tego projektu, k tóryby  na­
d a n e m u  m ałem u królestw u i jego dynastji u rok  
całkiem  nowy. Pow iadają naw et, że plan ufortyfiko­
wania Lizbony, powzięty niedawno przez rząd  p o r tu ­
galski. pomimo sutnego s ta n u  finansów tego kraju , 
m a pozostawać w niejakiej styczności z ew entualno­
ścią powyższą. Zapew niają naw et, że P o rtu g a lja  po­
wzięła już p ro jek t w ynagrodzenia A n g l j i , - w  razie 
gdyby to m ocarstw o oka<ywało się nieprzyjazm e u 
sposobionem  dla kom binacji, o k tórej tu  mowa, za 
pom ocą odstąpienia jej swych P f  j a ^ e m c h  na b rze­
gach Afryki, k tórych to posiadłości W ielka B ry taą ja  
mocno pożąda, ja k  o tem  świadczy doko,Qaa,y .m ®df '  
wno zabór przem ocą jednej z tych posiadłości przez 
s ta tk i wojenne angielskie. Co się tyczy W łoch i 
stronnicy unji iberyjskiej m e tylko są  pewni, 
n a tra fią  na żadną ze strony  tych m ocarstw  opozycję, 
lecz naw et zdają się liczyć na m oraine przyna mn ej 
z ich strony  poparcie. N aturaln ie, ze nie ^
sie oni obudzić tak ież dla swego Pr ° J ^ tu, sy“ P*}’e 
ze' strony  rzą d u  francuzkiego, k tó ry  byłby bezw ątpie- 
nia nieprzyjaźnie usposobiony dla kom binacji, zdol­
nej spowodować nowe naruszenie równowagi euro­
pejskiej, ze szkodą F rancji. U rzeczyw istnienie pizeto 
unji iberyjskiej nie zdaje się być możliwem w te ra ­
źniejszych okolicznościach, pomimo poparcia mniej 
więcej potężnego, mniej więcej w yraźnego, jak ie  pro- 
je k t ten  mieć może. W każdym  atoli razie, me n a le­
ży trac ić  z oczu dążności powyżej przytoczonych, 
p rzydadzą się one bowiem przy ocenianiu  zmieuUyc i 
kolei, przez jak ie  przesilenie h iszpańsk ie przechodzi 
obecnie lub przechodzić jeszcze będzie.” — Toż pismo 
p isz e : „O rgana  półurzędow e paryzkie odpychają

en e r^ c z n ie  podejrzenia, jak ie n iek tórzy  koresponden­
ci chc id i rzucić na rządv  obce, mianowicie na rząd  
b e r i Ś k i  w przedmiocie ruchu  hiszpańskiego. P o  
przypom nieniii. d la zbicia go, takiegoż sam ego o sk a r­
żenia, wystosowanego do P ru s  z okoliczności o s ta ­
tniego ruchu  garibaldyjskiego, France  powiada, „G a­
binet berlińsk i nie s ta ł bynajmniej za g ^ a e t e m  flo­
renckim , kierow anym  przez p. R attazze0o, ^ d y z .z a ­
m iast udzielenia m u poparcia, zaprzeczył ws elkiej 
z nim w tym  względzie solidarności, i naw et w k ió tce  
potem , król W ilhelm  daw ał zapewnienia jak  n a jb a r­
dziej uspokajające d la  jego poddanych katolic uch.
D la czegożby p rzed sięb ra ł obecnie, wspólnie z je n e ­
ra łem  Prim ern lub z m arszałk iem  Serrano, obalenie 
rzą d u  królowej Izabeli? Czyż odniósłby on jak ą  dla 
siebie korzyść przez targn ięcie się na zasadę mouar- 
chiczną, k tó rej g łosi się być reprezentantem ? Jeżeli, 
w zapędzie swej am bicji, obalił on rządy , k tó re  s ta ­
wiały zaporę zw iększenia jego  posiadłości, nie może 
to być uspraw iedliw iónem , lecz je s t  to zrozum iałem ; 
nie widzimy atoli, co m ógłby on zyskać przez sprzy­
janie m ożebnem u zaprow adzeniu w M adrycie rzeczy- 
pospolitej na zw aliskach m onarchii.

* D ziennik las N ovedades  s ta ł się w M adrycie 
specjalnym  organem  stronnictw a unji iberyjskiej . M e- 
d ług  tego dziennika program  stronnictw a unji jest 
następujący: W olność w yznan. Zniesienie k laszto ­
rów  i wykorzenienie bractw  i korporacij religijnych. 
P ro tekc ja  duchowieństwu parafjalnem u. Zm niejszenie 
djecezij Zniesienie kolegjów, opactw, p rebend i t. d. 
Zniesienie dotacij dla nuncjusza i dla sem .narjów . 
G łosowanie powszechne. W olność nauk. W ychow a­
nie elem entarne bezpłatne i obowiązkowe. Z m niej­
szenie liczby uniw ersytetów . W olność m unicypalna. 
Zniesienie m in isterstw a spraw  zam oiskich . To sam o 
prawo nółw yspu i prowincij zam orskich. W olność 
»,rasv W olność stowarzyszeń. D ecentralizacja. Z nie­
sienie w szystkich rad , ju n t i korporacij ceu tra listy - 
cznvch Bezwarunkowa am ortyzacja. Jedność zwy­
czajów '(fuerosj. Sądy przysięgłych. Zniesienie pobo­
ru  wojskowego i quintas, jednego re k ru ta  n a  pięciu 
ludzi), i zaciągów m orskich (m a tricu la r  de m a r).  
Zniesienie karv  śm ierci. Zniesienie aleodów -corregi- 
dorów. Zniesienie praw  rogatkow ych i konsum - 
cyjnych. Reform a ta ry f celnych ( ipanceles). W olność 
hand lu  (desestanco) solą i tytoniem . R eorganizacja  
gw ardji obyw atelskiej. Zniesienie straży  ziemskiej. 
Zniesienie lo tć r jija k o  ren ty  psnstw . Rew izja ciężarów 
m ag istra tu r i pensij dymisjonowanych (jubilaciones). 
Rewizja podatków  i operacij finansowych z podcią­
gnięciem ped odpowiedzialność ich sprawców, albo 
pośredników (interventores). B raterstw o  z w szystkie- 
mi rządam i liberalnem i.

A ałs trja  i  Z ia rn ie  s ło w ia ń s k ie .  
♦ ( B i s k u p i  w ę g i e r s c y ) ,  Wiedeń, 4 pa.zdzi.r-  

n ika . Zdaje sie, że nuncjusz papiezki, podczas swej 
ostatn iej podróży w W ęgrzech, nie zaataz ł tam  zb\ 
wielkiego zapału  dla obrony konkordatu , albowiem 
b iskup i w ęgierscy, z prym asem  na czele, oświadcza­
j ą  się z zupełną gotow ością popierania usiłow ań m i­
n is tra  wyznań, b a ro m  E o tv o sa , m ających na celu o- 
siągnięcie reform v ustaivy kościelnej w duchu libe- 
ralnym  W  końcu przeszłego i na początku  b ieżące­
go m iesiąca, odbyły się w Peszcie, pomiędzy pom ie- 
aionym  m inistrem , oraz b iskupam i w ęgierskim i i 
z n a c z n ą  I czbą deputow anych na sejm , konferencje, 
na k tórych naradzano  się co do kroków, ja k ie  m ają 
bvć przedsięw zięte dla urzeczyw istnienia tych  reform , 
i na których postanowiono zwołać kongres k a to li­
ków, m ający ułożyć zasady do tego. W e w zględzie 
tego kongresu, biskupi zrobili tak ie  ustępstw o, iż 
takowy sk ładać się m a w swej w iększości z osób 
świeckich. (N o rd d . A .  Z'.)

♦ ( K s i ę g a  c z e r w o n a ) .  W B erlin ie oczekują, 
jak  mówią, z pewną ciekawością, wzmocni m ą przez 
lekki odcień niespokojaości, przyszłego  ogłoszenia 
księgi czerwonej au strjack ie j. Poniew aż zbiór ten do­
kum entów  dyplom atycznych zaw ierać ma w sobie i 
korespondencje dotyczące noty p. Usedom a, w ste­
rac h  rządow ych obawiano się bardziej nie^djs i 
tnych niż pouczających wyjawieu o polityce prus

( S e j m  g a l i c y j s k i ) .  L w ó w , ^ e m u T e j-  
k i ( 2 3  w rześnia). Na dzisiejszem  p t§p ;e.
m u przy ję te zostało  l>r f  ° p ^ / e ^  u b a  zaw iado-
n ia ptaków  Śpiewających- P o ^  zam kui§tą M s U _
m ioną zosta ła , że tegoroczna s -J 
nie około 10 b. m. (Gor. B->-

T u r c j a  i  z i e m ie  s ło w ia ń s k ie .
♦  ( P o w s t a n i e  b u ł g a r s k i e ) .  G azeta se rb

la z 30 go września, o b ^ m u ją cą  ueatOYe no ,\e w ia­
dom ości o powstaniu bu lgarsk iem  Pow stańcy trz y ­
m ają się, jakkolw iek nie m ogli do tąd  p rzedsięb rać
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* Praga, 27 (15) września. N a dzisięjszem, ostat- 
niem  posiedzeniu sądu przysięgłych, redak to r Naro- 
dnicli Listów, oskarżony o naruszenie spokojności, 
zosta ł uniewinniony, albowiem sędziowie przysięgli 
odpow iedzieli jednom yślnie przecząco na wszystkie 
py tan ia  (Cor. B ur.)

* Praga , 28 (16) września. P ism a czeskie grożą, 
że  ogłoszą nazwiska wszystkich wyborców, k tó rzy  
w ybiorą ju tro  w Starem -m ieście i w  Smichowie de­
putow anych wiernych konstytucji. (Tamże.)

* Paryż, 28 (16) września. D zienniki rządow e 
oświadczają: Pog łoska o wejściu Badenu do składu 
związku północno-niem ieckiego zdaje się być bez­
zasadną; rząd nie posyłał w tej kw estji żadnej noty 
ani do B erlina, ani do K arlsruhe. (Tamże.)

* Florencja, 27 (15) września. Pow iadają, że król 
i  ciało dyplom atyczne zam ierzają przyjm ow ać ce- 
sarzowę francuzów  w W enecji, doKąd przybędzie 
ona w sobotę. ( Wolffs T. B .)

* M adryt, 26 (14) września. Gacetta de M adrid  o- 
g łasza d ek re t zarządzający założenie mennicy na w. 
K ub ie .— O kóln ik  p. Sagasta do gubernatorów  pro- 
wincij zarządza rozwiązanie w szystkich stow arzy­
szeń, k tóre  nie złożyły deklaracij wym aganych de­
k re tem  z d. 20 listopada 1868. O kólnik  zaleca e- 
nergiczne przytłum ianie wszelkiemi środkam i p ra- 
wnem i w ybryków  i spełnianych zamachów w sto­
warzyszeniach, naw et w reg u la rn y  sposób ukonsty­
tuowanych, izab ran iaok rzyków  podburzających, na­
paści na konstytucję m onarchiczną narodu, pogró­
żek przeciw ko własności, honorowi i życiu, i występ 
ków  przeciw ko moralności. O kólnik zarządza przy­
tłum iać nie-mniej energicznie zam achy, jak ieby  do­
konyw ały  się w m anifestacji zasady przeciwnej p ra ­
wu zasadniczem u zapom ocą wiwatów, szkalow ać, 
chorągw i buntowniczych, i protestacje przeciw ko 
organizacji m onarchicznej uchwalonej przez kortezy 
(Cor. Hav. B ul.)

* M adryt, 27 (15) września. Z B arcelony donoszą, 
że  wielu ochotników wolności złożyło broń. ( Wolff) 
T. B .)

* Madryt, 27 (15) września. M ilicje w Y illafranca 
del Panades (na zachód od B arcelony) usiłow ały 
wczoraj podnieść rokosz, lecz złożyły broń natych­
m iast po dowiedzeniu się o rezultacie pow stania 
w B arcelonie. P o d  Sardencia i M onistrol de M ont- 
fe rra t (także w prow incji B arcelonie), powrstańcy 
pow yjm ow ali szyny na drogach żelaznych.— G uber­
nato r M adry tu  rozkazał zam knąć wszystkie k luby  i 
zabronić wszelkich zgrom adzeń politycznych, do­
póki położenie ich nie zostanie ^uregulow ane za­
pom ocą praw a. (Tamże.)

* Madryt, 27 (15) września. O ddział wojsk po 
słany  został wczoraj na wyspę K ubę. (Cor. Biir.

* Lizbona, 27 (15) września. K ró l napisał do księ­
cia Louló list, w którym  oświadcza się stanowczo 
przeciw  przyjęciu korony hiszpańskiej. (Tamże).

rzecz pew na, trw alszego łącznika, bo interes je s t 
zawsze w arunkow any potrzebą m om entalną chwili, 
a więc bardzo w ątłą w tyc . razach podstaw ą. P o ­
kazało się też i pokazuje dotąd, na czem stałymi sto­
ją  sym patje francuzko-polskie. Polacy, czyli w ła­
ściwie mówiąc, szlachta polska, nie pojm owali re ­
wolucji, bo oni, a w tern to ju ż  można śmiało przy­
znać im praw dziw y talent, nigdy nie pojm ują du­
cha czasu, i n igdy nie pojm ują co i k iedy potrze­
ba, a co i k ied y — nie potrzeba robić. P o lacy  tedy 
(mówiąc o szlachcie, będziemy zawsze mówili polacy, 
bo szlachta je s t zawsze na zewnątrz naszymi nieproszo­
nym i reprezentantam i), polacy tedy, byli niechętni re ­
wolucji, bo ta  odebrała szlachcie francuzkiej praw o 
zw ierzchnictw a nad ludem , a szlachta polska, naj- 
jrzyw iązańsza do tego patryarchalnego uk ładu  rze­
czy (ulubiony wyraz publicystów  szlacheckich), 
czego dała dowody i potem, bała się niezm iernie 
przem iany włościańskich stosunków ja k  ognia, cho­
ciaż ja k  to  mówić lubią niektórzy, jedyn ie  z ekono­
micznych powodów. A le płazem  to narodow i nie po­
szło. U tw orzyły się z tego potem  tak ie  subtelne 
stosunki, że lud francuzki reprezentow any przez 
N apoleona i m arszałków , nie m iał do nas zbytecz­
nego nabożeństwa, trak tow ał polonję ja k  rekrutów , 
trak tow ał ja k  zwykle trak tu je  się ludzi, nareszcie, 
bez głow y i serca. P y tam  się bowiem któż to byli 
owi m arszałkow ie i stek cały jenera łów  począwszy 
od samego Napoleona pierw szego cesarstwa: B er- 
thier, M urat, Beauharnais, M oncey, Jourdan , 
M assena, A ugereau, B ernadotte, Soult, B rune, 
L annes, Ney, Davoust, Bessieres, Lefebvre, K el- 
lerm ann, Y ik tor, Serurier, M acdonald, O udinot, 
M arm ont, Suchet, Gouvion, C larke, L ao  de L ou- 
sislon, M ulitor, M aison, G erard , M outon, G rou­
chy, M oreau, Jouno t, Leclerc, L ebrun , Joubert, 
P ichegru , K leber, Hoche, —  oto rolnicy, miesz­
czanie, ludzie pracy i znoju, tru d u  i w alk nie­
ustannych w życiu, a po naszem u chłopi, którzy 
w biw akach uczyli się stra teg ji i nauk politycznych 
teorji, i wszystkiego innego nareszcie, śród dym u i 
świstu kul. Z naszej zaś strony, któż to  lud polski 
reprezentow ał, pytam y też? O to k ilkunastu arysto­
kratów , jakkolw iek  może najzacniejszych ludzi, sta­
nęło w obec reprezentantów  rewolucji: N apoleona 
i m arszałków . Jak iż  pytam  się m ógł być sym paty­
czny związek pomiędzy tak  różnorodnym i osobisto­
ściami? Żaden, coby m iał jakąś przyszłość za sobą. 
Lekcew ażyli sobie też francuzi i kraj i jeg o  ofiary. 
Używ ali ich tak , ja k  się używać pozwolili, n ieba- 
cząc, że gdzie nie ma spójni jednych celów i jednych  
w yobrażeń, tam  interes politycznych sojuszów nie 
może być trw ały . A  ztąd w edług nas tak a  płynie 
nauka, że nie na F rancji lub  A ustrji opierając ja ­
kieś nadzieje, szukać należy nam  przyszłości, ale ra ­
czej łączyć się tam  należy i to z całą szczerością 
przekonań, gdzie nam dzieje s a m e  ułatw iły  p lem ien­
ne zwdązki,— to je s t z Rosją!

spolitej, kończy się następną exklam acją: „Z całego 
serca życząc cudzoziem kom  szczęśliwego powodze­
nia w ich uczciwych zam iarach, nie wątpimy, że na­
sze spółrodaczki P o lk i pójdą za ich przykładem . 
B yłby  to najpiękniejszy pom nik, jak im by  niew iasty 
polskie uczciły trzechsetletnią rocznicę połączenia 
Polsk i, L itw y i R usi” . P o  tern życzeniu”, nie bez 
iron ji dodaje Dziennik Poznański, „objawionem tak  
wymownie w interesie emancypacji kobiet, zaręcza p . 
Bulew ski na ucho „braciom za granicą i w k ra ju ”, 
że „Ognisko rewolucyjne polskie (instytucja jeź li nie 
zm yślona całkiem , to istniejąca naturaln ie ty lko w 
żywej w yobraźni p. Bulew skiego. P rzyp . Dzień. 
Pozn.) ciągle i w ytrw ale, k rok  za krokiem , idzie na­
przód, ręka  w rękę ze swymi sprzym ierzeńcam i in­
nych narodowości i n ie je d n ą  cegłę dorzuciło już  
do budow y świętej spraw y ojczyzny i ludzkości” . 
W śró d  tego w szystkiego czytamy apokaliptycznym  
nieco językiem  pisane aforyzm y o obecnem położe­
niu  Polski, sędziwego w eterana dem okracji polskiej, 
W ik to ra  H eltm anna, k tó ry  zacne swę imię od p o ­
dobnej spółki powinien by ł lepiej uchronić. U w agi 
jeg o  czy myśli, noszą na czele ty tu tu ł Krwawych słów; 
dla czego?— objaśnia nas przypisek redakcji Rzeczy­
pospolitej:— dziełko to ma być drukow ane czerw o­
nym  atram entem ”. P o  tern wszystkiem  mimowoli 
trzeba się spytać, czy to je s t bredzenie m ózgu w go­
rączce, czy też niedorzeczna igraszka m ałych dzieci? 
P rzechodząc do b iografji B ulew skiego, Dziennik 
Poznański św iadczy, że ten em igracyjny trefniś usi­
łu je  widocznie wszelkiemi sposobami w yrosnąć na 
widomą głow ę polską w składzie żywiołów kosmo­
politycznego rewolucjonizm u i dla tego skłonił 
H eltm ana, do opow iadania w Niepodległości odysei 
narodow ych czynów Bulew skiego, wcale nie by­
łych, dopełnionych przez legjony, k tórych nigdy 
nie m iał w rozporządzeniu. „Przeciw nie, Bulew ­
ski”, powiada Dziennik Poznański,— „przebyw ał do 
r. 1852 po plebaniach i dw orach szlacheckich w P o - 
znańskiem , ale ani walczył z reakcją, ani by ł przez 
nią ścigany. K om enda jego z r. 1854, z k tórą, gdy­
by nie jakiś nieszczęśliwy wysłaniec, m iał obalić 
panowanie m oskali w Polsce, istniała również w je ­
go im aginacji, bo tu  w Poznańskiem  n ik t o niej nie 
wiedział, a „znaczny i zorganizow any oddział” nie 
jest naturalnie śpileczką, k tórąby się ukryć dało” . 
W idocznie n iektórzy  przewódcy polskiej em igracji, 
zakłam ali się do tego stopnia, że w własnem ich 
przekonaniu ściera się granica pomiędzy rzeczywi- 
stem ich istnieniem a pieszczonemi w ich fantazji 
m rzonkam i, D o jak iego  smutnego m oralnego u- 
padku, sami doprow adzają się ludzie!”

g ). Pow ołujem y się na słowa Staszica jeszcze raz, 
a  może naw et i nie po raz ostatni, gdyż zdania tego 
człowieka, rozsypane po jego  pismach, są pełne 
znaczenia. Zauważał on tedy także i to, żo w ów­
czesnej Polsce w której żył, by ła  do wiekopomnej 
rew olucji 89 roku, niesłychana polaków  antypatja. 
M iało to i ma swoje znaczenie nieomylne. 1 tak, 
w  jednym  przypisku do swoich pism politycznych, 
tak  się Staszic o tym  objawie odzywa: „Nie dziwi 
m ię,” pow iada— „co m yślą Niem cy o rew olucji fran ­
cuzkiej, bo tego po nich spodziewałem  się. A le za­
dziw ia mnie, co m yślą o niej polacy, bo o nich wca­
le inaczej sądziłem. Opinję przew ażnie zastałem  
przeciw ną rew olucji francuzkiej.” 1 tu  się dziwi nie­
konsekw encji i g łupocie polaków  politycznej. A  da­
lej mówi znowu tak: „Lecz wiem, czemu miłość 
w łasna polaków  (szlachty) w ystaw ia tę row olucję 
z czarnej strony. Nie z innej zapewnie przyczyny, 
tylko z tej, że szlachta z przyczyny zrów nania co do

fraw z m ieszczany, czuje się być upośledzoną.” 
tu  znowu tłum aczy im po swojemu niezrozum ie­

nie rzeczy, stając na punkcie w łasnego je j interesu. 
D otąd  Staszic, a te raz  my. M y znajdujem y to bar­
dzo naturalnem , że szlachta polska nie sym patyzo­
w ała z rewolucją francuzką, k tó ra  em ancypow ała 
człowieka, a raczej z dukam i i m arkizam i francuzki- 
m i. A le  odpowiednio też tem u lud  francuzki i rząd  
je g o  ówczesny, niem iał do nas polaków , żadnego 
pociągu, to rzecz pewna. Sym patje o jak ich  się do­
tą d  mówi, że pomiędzy polakam i a francuzam i ist­
n ieją, są nader, zdaje nam się problem atycznej na­
tu ry . O bie strony kokietow ały potem  ty lko  z so­
bą  nie w imię tożsamości zasad i wyobrażeń, bo tych 
spójni nie było, ale jak iegoś tylko interesu. G dzie 
zaś interes sam przew aża w stosunkach ludzkich, 
bez szlachetniejszej spójni, tam  nie może być, to

* ( S w o i  o s w o i c h ) .  Warsz. Dniew. pisze: „V\ a r ­
tykule  pod tytułem  „Spraw ki em igracji” (w N -e 159 
Warsz. Dniew. i w N-e 161 D zień. Warsz. z d. 24 

lipca (5 sierpnia) r. b.) opowiedzieliśmy, w ja k  szar- 
latański sposób zapow iedział n iejaki „obyw atel” 
Bulewski zam iar wydawania pisem ka pod ty tu łem  
Rzeczpospolita Polska. N iedorzeczne to pisem ko rze­
czywiście zaczęło wychodzić w G enew ie na w iel­
ką kom prom itację i mocne zm artw ienie tych „pa- 
trjo tów ,” którzy starają się uchronić swą sprawę 
od pośmiewiska. Żeby usunąć wszelki pow ód do 
przypisyw ania naszym  słowom jakiejko lw iek  bądź 
przesady, przytaczam y dosłownie zdanie o pisem ku 
Bulewskiego Dziennika Poznańskiego, ja k  w iado­
mo, bardzo sym patyzującego z em igracją polską: 
„Rzeczpospolita”— pisze on,—-„która wyszła do obe­
cnej chwili w liczbie trzech num erów , składa się 
z samych szum nych frazesów, deklam acij, śmiesz­
nych przechw ałek, najniedorzeczniejszych wreszcie 
pomysłów polityczno-socjalnych. „W szystko przez 
wszystkich dla wszystkich”, obietnice zbawienia 
ludzkości; korespondencje z Bakuninem  i z znanym  
z m iernych wycieczek przeciw  N apoleonowi 1 ge- 
newczykiem Juljuszem  Barrti, m istrzem  cerem onji 
wszelkich deklam acyjnych zjazdów i zgrom adzeń; 
artyku ły  wyrażające radość z powodu postępującej 
na dwóch pół-kulach św iata em ancypacji kobiet,— 
otóż pokrótce pocieszna treść Rzeczypospolitej p. Bu­
lew skiego” . Na dowód dzieciństwa nowego orga­
nu  Dziennik Poznański przytacza z niego następują­
cą cytatę: „obyw atelka Stanton, licząca 60 lat, za­
łożyła pismo pod tytułem  Rewolucja,—napis szczę­
śliwie obrany, jako  skład w iary wielkiej myśli re ­
w olucyjnej, której tym  razem  kobiety głów nem i 
m iały być „apostołkam i”. Tem at ten, zaw ierający 
dwie drobno drukow ane kolum ny nowej Rzeczypo-

* ( F a n a t y z m  ż y d o w s k i ) .  Jak o  pendant 
do podanego przez nas wczoraj a rtyku łu  o p rzesą­
dach pom iędzy żydami, czytamy w Wil. Wiest. co 
następuje: Pew ien żyd donosi nam  z Kowna, że
g rupa fanatyków  miejscowych, z rabinem  potajem ­
nym na czele, widząc zwiększanie się liczby uczniów 
żydów w gim nazjum , i w ogóle uczących się kra jo ­
wego języka  ruskiego, powzięła myśl, dla zapobie­
żenia jak o b y  herezji, sprowadzić hamagida, t. j .  ka­
znodzieję, k tó ry  m ieszkał w Poniewieżu. Ż arliw y 
ten  kaznodzieja przybył dla tak  ważnej spraw y na 
pierw sze wezwanie i pow itany został z zapałem. 
T en  zwolennik obskurantyzm u zyskał sobie rozgłos 
pomiędzy naszym i żydam i, jak o  człow iek p iorunu­
jący na oświatę tegoczesną, przeszkadzającą jakoby  
żydom być praw dziw ym i żydami. M iewa on obe­
cnie w naszem  mieście gubernjalnem  kazania p ra­
wie codziennie. Synagogi, w k tórych  on praw i ka­
zania, byw ają zawsze przepełnione, i wielu słucha 
z rozrzewnieniem , jak  przeklina on oświatę tegocze­
sną i płacze w swoich kazaniach nad tern, że za­
chwiane jakoby  zostały podstawy relig ii żydow­
skiej. Szkoda, że n ik t nie zw raca należytej uwagi 
na tak ie  objawy fanatyzmu.

* ( S t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e  „ M e r -  
k  u  r  y ”)- P- R auer A ugust, utrzym ujący m agazyn 
ubiorów  m ęzkich przy  ulicy Niecałej N r. 413 lit E . 
F . wszedł z zarządem  w układ, na podstawie rab a ­
tu, ale tylko co do samej roboty ubiorów . C złonko­
wie więc, życzący sobie mieć suknie robione w za­
k ładzie p. R auera  ze swego m aterjału, lub kupujący 
tamże rzeczy gotowe, otrzym ają m arki zw rotne z 
z cyfrą „Zew.,” w yrównywające samej ty lko robocie, 
a to w edług cennika przez zarząd zatw ierdzonego, 
w którym  szczegółowe ceny robót z dodatkam i każ­
dego rodzaju sukni, są oznaczone. — D la  dogodno­
ści stowarzyszonych, zarząd w ydrukow ał spis sk le­
pów i składów , w których urządzoną je s t sposobem 
raba tu  sprzedaż różnych przedm iotów  dla członków  
stowarzyszenia; spisy te po kop. 1 czyli po groszy 
2 nabyć można w obydwóch sklepach i w kantorze 
stowarzyszenia. — Żarząd wzywa członków stów a-
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rzyszenia, iżby marki zwrotne otrzymane przez nich 
w ciągu miesiąca września zechcieli wraz z książe­
czkami udziałowemi składać, tak samo jak  w po­
przednich miesiącach, w kantorze zarządu (ul. Podwal 
Nr. 17) dla obliczenia marek i zapisania sum jakie 
wyrażają do książeczek udziałowych.

* ( S p r a w o z d a n i e  d o z o r u  b ó ź n i c z  e g  o 
o k r ę g ó w  w a r s z a w s k i c h ) .  W  cią g u m iesiąca  
s ie rp n ia  r. b . w p łyn ęło  do kasy teg o ż  dozoru , a )  tytu ­
łem  ofar dobrow olnych rs. 1 4 3  kop. 8 7 , w tej liczb ie od  
H ersza  M akow er rs. 5 0; b) ze skarbon przy ucztach w e­
se ln y c h , i innych  uroczystościach  kursujących za p ośredn i­
ctw em  uproszonych  rs. 6 kop . 8 5 , ogó łem  rs. 1 5 0  kop . 7 2 , 
prócz innych sta łych  ofiar i sk ładek  perjodycznych  na ce le  
d ob roczyn n e w noszonych. W  tym że term inie ud zielono w spar­
c ia  p ien iężn e tak  z pływ u pow yższych ofiar, jako  też  z in ­
n y ch  funduszów  pod ług  złożonych ju ż  m agistratow i w yka­
z ó w : 3 0  b iednym  i podupadłym  osobom  rs. 2 7 k. 15; 10  
biednym  chorym  rs. 5 k. 8 5; 58  biednym  chorym  ch ron icz­
n ie  rs. 1 8 ‘ 18 biednym  położn icom  rs. 18; 6 m am kom  za 
karm ien ie b iednych dzieci rs. 8 k . 4 0 ; razem  1 2 2  osób  u- 
d z ie lo n o  rs. 1 4 0  k. 4 5.

* (SA «« r j «  r  C li). Dziś już piąty dzień, jak  
rozkoszujemy się prześliczną, nie jesienną a letnią 
pogodą, dla tego możemy się spodziewać że wy­
trzyma jeszcze kilka dni, a to stanowi przedmiot 
życzeń publiczności warszawskiej, okazującej za­
wsze współczucie dla wszelkiego dobroczynnego 
dzieła. Powiadamy to z powodu tylko co dostar­
czonej nam wiadomości, „że zabawa z loterją fantową 
„w ogrodzie saskim na korzyść ubogich i sierot zo­
stających  pod opieką warszawskiego ruskiego to­
w arzystw a dobroczynności, raz już przerwana przez 
„niepogodę, ma się odbyć pojutrze, w sobotę, 20-go 
„września (2 października) o godzinie 2-ej po połu­
dniu.”

—- P rzy trwającej pogodzie, tlługie^ włókna ni­
ci „babiego lata“ pływają w powietrzu i czepiają się 
drutów telegraficznych. Wielu z przechodniów nosi 
na sukniach lub kapeluszach te włókna,_ ktoreini ba­
bie lato żegna kończącą się ostatecznie cieplejszą
część roku. .

  Jak  już donosiliśmy, ustanowiony został w
W arszawie komitet, który ułatwiać będzie kup­
com i fabrykantom tutejszym przesyłkę i umieszcze­
nie ich towarów, na wystawie przemysłowej, jaka 
ma się odbyć w Petersburgu w roku przyszłym. 
Ajentem tutejszym na tej wystawie, został p. H enryk 
Ollendorf, znany kupiec tutejszy, który już jako a- 
jen t na powszechnej wystawie paryzkiej odznaczył 
się gorliwem, zdolnem i rzetelnem wypełnianiem 
takich obowiązków.

—’ Na głównego dyrektora i plenipotenta wiel­
kiej fabryki: „Potrzeb marynarki i dróg żelaznych11, 
W Petersburgu, przeznaczony został znakomitych 
zdolności inżenier, p. Basson, który był dotąd głó­
wnym mechanikiem drogi żelaznej warszawsko-wie- 
deńskiej i warszawsko-bydgowskiej.

— Liczba zapisanych na tegoroczne kursa do in­
stytutu (konserwatorjurn) muzycznego uczniów, mia- 

■nowicie zaś uczenie, doszła do tak znacznej cyfry, 
że instytut zmuszony był przybrać dwóch nowych 
profesorów do klas fortepianu. Takiemi profesora- 
(nadetatowymi) zostali pp. Emanuel Kania i Henryk 
Koman. Okoliczność ta jest dowodem coraz powsze­
chniejszego uznania pożyteczności konserwatorjurn 
i coraz silniejszego rozwoju tej tak wzorowo prowa­
dzonej instytucji. . . . .

— Dziś przy ulicy Grzybowskiej, wylewać zacz­
ną asfaltem chodniki. Ilekroć piszemy o chodnikach, 
zawsze nam przychodzi na myśl część zwężającej’ się 
ulicy Długiej, gdzie trotuar jest tak wązki, że minąć 
się na nim dwom osobom trudno.

— Hotel Yictorja zaprowadził u siebie cieple ką­
piele w łazienkach—dogodzi to nietylko gościom sta­
jącym  w tym hotelu, lecz i postronnym mieszkań­
com. Są to więc już trzecie łazienki w środku mia­
sta zaprowadzone, licząc z temi jakie urządzono w 
hotelu Europejskim. Pierwsze bowiem, najdawniej­
sze, gdyż od lat kilkunastu znane, istnieją w domu 
pani K ister przy ulicy Długiej, gdzie oprócz tego 
mieszczą się zawsze, tak dobroczynnie działające pod 
Względem sanitarnym kąpiele parowe w szafkach, 
Pomysłu p. Ossowskiego. _ ,

— Jeden z obywateli wyleczył cały svvoj inwen- 
tai'z chorujący na racice, sposobem który już da- 
?Vn' ej podawaliśmy, to jest za pomocą mięszamny 
,JU raksu i chloranu potażu, który to odwar kwarto- 
V '’ " ’Kwa się do pół kubła wody zimnej i z doda­
niem soli, daje się pić choremu bydłu. Tym samym 

.loztworem umywa się również nogi zwierząt.
^  jarm arku lipskiego powrócili już niektórzy 

kupcy tutejsi — pomiędzy niemi i p. Edward Jaro- 
•cki, który zaopatrzył się tam w świeży zapas naj­

modniejszych biżuterij, przeznaczonych dla podnie­
sienia wdzięków i podniecenia westchnień... pięk­
nych warszawianek, podczas zimowego sezonu.

— Zapowiedziany już przez nas, na drugą poło­
wę p. m. koncert p. Mączyńskiego, w którym ucze­
stniczyć będą także: panna Biron, oraz pp. Grzy- 
wiński, Mikulski, Al. Koman i Czarnomski—odbę­
dzie się pod kierunkiem dyrektora instytutu, Apol. 
Kątskiego.

— Tragedja Beera „Parja,” z a m ie s z c z o n a  w „Kło­
sach” w przekładzie p. F . II. Lewestama, wysta­
wioną będzie na scenie tutejszej.

—  W  dniu o n eg d a jszy m , w cyrkule Pow ązkow skim , 
Szlam a G ancm an kraw iec, la t 4 9 wieku liczący, w domu  
N r . 8 6  5 zam ieszkały , n a g le  zm arł.

—  W  cyrkule Jerozo lim sk im , A ntoni ly s z k a  w jro  ni , 
lat 2 5 w ieku  liczący , pod  N r . 1 5 4 9 / zam ieszkały, przy­
b yw szy do sw ych rodziców  pod N r. 1 1 4 7 c , w korytarzu tej 
p o sesji, n ag le zm arł. W  celu  wyprowadzenia śle ztwa, o 
w ypadkach tych  zaw iadom iono sądy właściwe.

—  W  cyrkule Sobornym , w domu pod N r. r '
styna M isztau  w yrobnica, będąc w stanie pijanym , sPa a ze  
schodów  1 -g o  piętra i  stłu k ła  sob ie g łow ę; odesłano ją  do 
szp ita la  D ziecią tk a  J ezu s . _

  Andrzej B ednarsk i, w łaściciel posesji N r . 27 9 5 , ja ­
dąc przez N ow y Zjazd w łasnym  koniem , przez takow ego  u- 
n iesionym  zosta ł, w skutku  czego u leg ł silnem u p otłu cze­
niu. B ednarski zostaje na kuracji w sw ojem  m ieszkan iu .

* Kursa monet zagranitznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 k op . 2 0  dziś rs. 1 k op . 2 0 .
Za frank „ „ —  „ 3 3  „ „ „ 3  3 .
Za z lo ty  reń . „ „ —  „ 6 8  „ „ —  „ 6 8 .
N B . W iadom ość ta n ie  pochodzi z urzędow ego  źródła  

i m oże ty lko  słu żyć za w skazów kę.

* ( U m i e s z c z e n i e  r e k r u t ó  w.—M a n e- 
w r  a w o j s k  p r u s k i e  h). Podług doniesienia 
gazety Gołos, w d. 9-ym września, o godzinie 1-ej 
z południa, na bulwarze konno-gwardyjskim, od­
było się podług wskazań Jego Cesarskiej Wysoko­
ści głównodowodzącego wojskami gwardji i okręgu 
wojennego petersburgskiego, w obecności naczelni­
ków dywizij gwardji i dowódców pułków, umiesz­
czenie rekrutów , przybyłych na ukompletowanie 
pułków gwardji z bataljonów rezerwowych. W iel­
ki Książę Mikołaj Mikołajewicz starszy sam prze­
znaczał ludzi do każdego oddziału gwardji. — Sły­
szeliśmy, dodaje pomieniona gazeta, że manewra 
pruskich wojsk, jakie miały miejsce w obecności 
Jego Cesarskiej Wysokości, odbyły się bardzo po­
myślnie; szczególniej odznaczała się piechota pru­
ska dokładnością ruchów i szyków, oraz wzorową 
spokojnością we froncie. Towarzyszący W ielkiem u 
Księciu w podróży do Królewca jenerał-adjutant 
Drenteln i jenerał-m ajor orszaku Cesarskiego von 
Notbek, udali się po manewrach do Francji: pierw­
szy dla obeznania się z wojskową szkołą żuawów, 
piechoty linjowej i strzelców, a ostatni dla obejrze­
nia główniejszych fabryk broni.

* ( B a r o n  T a l  ej  r a n d ) ,  poseł francuzki przy 
dworze ruskim , podług doniesienia gazety Gołos, 
udaje się w odległą podróż po Rosji.

* ( P ' o w r ó t  p o s ł a ) .  Birż. Wied. piszą, że po­
seł ruski przy dworze tuileryjskim, hrabia Stakel- 
berg, powrócił z letniej swej rezydencji dojParyża. 
Od niektórego|czasu hrabia jest cierpiący na cho­
robę uszną.

* ( G o ś c i e  z a g r a n i c z n i ) .  Hus. Wied. dono­
szą, że obecnie bawi w Moskwie dyrektor gmachów 
publicznych królestwa włoskiego, komandor Nigri, 
przybyły do Rosji w celu widzenia Moskwy. Dnia 
7 września zwiedził on Krem lin i muzeum Rumian- 
cowa, i jak  słychać, zachwycony został z tego co wi­
dział. W towarzystwie jego znajduje się hr. A l­
berti, członek włoskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

* ( S p r z e d a ż  t e r m i n o w a  a k c i j ) .  Czytamy 
w B irż. Wied.: Wiadomo, że prawa nasze zabrania­
ją  sprzedawać akcje na termin, podczas gdy umowy 
tego rodzaju zawierane bywają codziennie na gieł­
dzie petersburgskiej. Praw o przeto nie osiąga swe­
go celu i powinno być uchylone lub zmienione. 
W  tym celu główni przedstawiciele giełdy peters­
b u rsk ie j, jak  również domy bankierskie i banki, 
udali się do ministerstwa skarbu z prośbą o zezwo­
lenie na sprzedaż terminową akcij, tak, ażeby sprze­
daż taka uznawana była jako umowa legalna, i aże­
by w razie nie wykonania takowej, można było do­
chodzić jej sądownie, lecz pod tym warunkiem, iż 
takie umowy o sprzedaże terminowe mają być za­
wierane nie inaczej, jak  za pośrednictwem przysię­
głych ajentów giełdowych. Słyszeliśmy, że minister­
stwo skarbu zażądało od komitetu giełdowego pe­

tersburgskiego opinji w tym przedmiocie. Ponieważ 
podobne umowy o sprzedaże terminowe, jak powie­
dzieliśmy wyżej, zawierane bywają codziennie, prze­
to stosowniej byłoby zezwolić na takowe, w takim 
bowiem razie ustałaby dla ludzi nieuczciwych mo­
żność nie wypełniania swych zobowiązań za pomocą 
powoływania się na nielegalność takich umów; je ­
dnocześnie atoli należałoby określić termina dla li­
kwidowania takich umów o sprzedaż akcij, z pozo­
stawieniem komi etowi giełdowemu wyznaczania 
terminów dla takich likwidacij.”

* ( Z a p r z e c z e ń  ie). Now. Wrem. p isze: „Krą­
żąca w ostatnim czasie pogłoska, jakoby rząd pru­
ski zamierza ogłosić wewnętrzną pożyczkę premjo- 
wą, jak  dowiadujemy się od osób kompetentnych, 
pozbawiona jest wszelkiej zasady. Pogłoska ta jest 
tylko kaczką giełdową, puszczoną przez speku­
lantów na cudzą kieszeń, co zapewne się im udało, 
jak można wnosić z przestrachu jaki panował na 
naszych giełdach i z upadku kursu naszych pa­
pierów.”

( S p r a w a  d r ó g  ż e 1 a z n y ch). Najjaśniej­
szy P an  Najwyżej zezwolić raczył, na dniu 8-m sier­
pnia, dziedzicznemu obywatelowi poczesnemu Ale­
ksandrowi Szepelerowi, na dokonanie własnym jego 
kosztem badań dla budowy drogi żelaznej ze Smo­
leńska do Brześcia Litewskiego, w dwóch kierun­
kach: przez Orszę i przez Mohilów. — Kwestja po­
prowadzenia drogi żelaznej od fabryki Aleksandrow­
skiej do placu Znamieńskiego, jest blizką rozstrzy­
gnięcia. St. Petersb. Listok donosi, że ministerstwo 
dróg komunikacji, roztrząsnąwszy projekt, uznało 
za pożyteczne udzielić pozwolenie na poprowadze­
nie drogi żelaznej konnej po lewej stronnie szossy 
szlisselburgskiej i następnie środkiem ulicy zostają­
cej pod zarządem dróg komunikacji, do samych ro­
gatek newskich, położonych koło klasztoru newskie­
go. Przestrzeń ta wyniesie ogółem 8 wiorst, i obe­
cnie wyjednywane jest u rady miejskiej pozwolenie 
na przedłużenie tej drogi przez perspektywę New­
ską, od klasztoru newskiego do stacji drogi żelaznej 
Mikołajewskiej, położonej na placu Znamieńskim; 
przestrzeń ta wynosić będzie tylko około dwóch 
wiorst.

* ( P o ś w i ę c e n i e  p o mn i k a ) .  Gazetadjecezjał- 
na permska podaje następujące szczegóły poświęce­
nia pomnika, wzniesionego na Uralu na pamiątkę 
bytności W ielkiego Księcia Włodzimierza Aleksan­
drowicza. Objeżdżający djecezję biskup Antoni, 
zwiedziwszy kaplicę na wierzchołku góry Błagoda- 
ti, następnie zwiedził kopalnie żelaza i altanę, w któ­
rej w roku zeszłym odpoczywał W ielki Książę 
Włodzimierz Aleksandrowicz. D. 3-go sierpnia, o 
godzinie 7 z rana, biskup wyjechały z fabryki kusz- 
winskiej do miejsca, gdzie wzniesiony został przez 
poszukiwaczy złota pomnik na Uralu, na pa­
miątkę bytności w roku zeszłym Wielkiego Księ­
cia Włodzimierza Aleksandrowicza. Przejeżdżając 
przez baraczynski zakład, biskup zwiedził tu cer­
kiew, a o godzinie 10 przybył na miejsce poświę­
cenia, gdzie spotkany został przez poszukiwaczy 
złota i zgromadzenie ludu. O godzinie 12-ej, po

i przybyciu naczelnika gubernji, rozpoczęło się nabo- 
żeństwo. Po odśpiewaniu chórem śpiewaków hym­
nu „Ciebie Boga chwalimy,” obrzęd poświęcenia 
zakończony został, poczem nastąpił obiad, który 
przeciągnął się do godziny 4-ej.

*  ( B o ż a  r). T e legram  z dnia 11 w rześnia donosi do 
gazety  Gon. Urzęd., że  po obejrzeniu zgorza lego  klasztoru, 
p oczajow sk iego , okazało s i ę ,  że g łów ny ik on ostas,o fiarow a­
ny przez N a jjaśn iejszego  P ana, ocalał; zgorzały  ty lko  ozdo­
by ołtarza i rzeźby  apostołów ; kosztow ności uratowano; po­
żar w ynikł z n ieostrożności: po ukończeniu  nabożeństw a pozo­
staw iona była n iezgaszona św ieca.

KORESPONDENCJA DZIENNIKA W  ARSZAWSKIEGO.
L w ó w , 25  w rześn ia .

W  obec przeróżnych horoskopów stawianych 
czynnościom sejmu galicyjskiego, nie będzie od rze­
czy zapoznać się bliżej z jego składem, tem bardziej, 
że w rezultatach obrad sejmowych stanowią cyfry. 
Owóż do składu sejmu należy.

a) księży obu obrządków 22 a 
liczbie 13 ob. gr.);

b) książąt i hrabiów 17
c) szlachty właścicieli 33
d) c. k. urzędników 9
e) dr. praw i adwokatów 13 1
/ )  dr. medycyny, urzędni- !

ków gmin i in. Intel. 14)
g) włościan ^4

liczbie 13 z  Galicji z a c h o d n ie j ) .

więc 15% (w tej

12%
23% 

fi%

razem 19%

24% (w tej
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Ciim'B o ó i H B . i a e T i .  k o  B c e o ó m e M y  c n t u ® -  | 
n i i o ,  s t o  3 0  C e K T a ó p H  ( 1 2  O K T n o p a )  c .  r .  ot* 
1 2  s a o o B t  y T p a  b t o p h h h o  ó y j e r h  n p o i i S B o -  
4 H TBC H  BT, rapBO.lHHCKOMT, >'-E3 4 Hi>MT> 3 U p a -
H . i fH i i i  T o p r n  n c c p e j c T B o . M i .  o n e u a T u H H ń a - t ,  
o 0 t . H B i e H . i i ) ,  n a  p e v o H T t  M e H 4 3 e p j f i d i t K a r o  
u i o c c e  2  p a a p f l A a  o T t  r .  i K e . t e x o o a  b i  F o h -  
M H u e  u  Ha n o K j n K y  ^ o p o a i H t i x t  H H C Tp y-  
M eH ioBt u o p y j i i )  iR minus, n a s n u a n  o t t , 
cy.MMM 1 , 1 3 2  pyó.  2 0  K o n .  c o r a a c n o  yTBepa;-
ieHHOH Cej.ieUKUMt 1'yóep h c k i i w i ,  IlpaBae- 
H i e s i t  2  lK ))H  1 8 6 8  r o j ą  c m W t h .

JKenaiomie 3arEMT> ysacTBOBaih s»t Top- 
r a x t . oÓH3 aBW npn.io»HTh k i  cbohmT, oót,- 
HB.ieHiHMt K»coByio KBHTaHifilo Ha BiieceH 
H H e  B t s a . io i t  4eHbrH B t Ko-iHHecTBt 113 
pyó. 2 2  Kon., Koiophii) t o  a a a o r t  Hey^ep- 
iKaBiueMycfl iipu rop raxt TOTsact ó y j e r t  
B03 B pam ent a saToproBaBiuaro -inna ocTa- 
HeTCH B t Ka3HaseiicTB-E 4 0  0 Kó«waTe,ihH«io 
npo)53Bo4CTBa p a ó o n  u yTnep-WACHis npie- 
MHO 34aT0SHhlXT> npOTOKO/lOBt, OÓtHB/le- 
Hie 404JHH0 ÓMTb ntleaHO SeTKO, HHCTO H 
ó e3 t ucHKHit o i u h ó o k t .  uo npii/iararauoujy  
cero ®opM-B, tióo b t ,  c lysa-B oTCTyn.iemu 
« T t OHci), a paBHo oótHb/ieHiH npe40Ta- 
B.ieHHWH n o c . TB 1 2  s a c o u t  t io zy ju a  B t 4 eHh 
Ha3HaseHHtiii 4-ih ToproBt npiiHHTi.i He óy- 
4 yT t. rio4 poÓKHH ToproBbia y c io u ifl, a pa- 
u to  caiBTa ripe4 Ho.iaraeMW«t paócTaM t, 
aioryT t óuiTb e»e4HeBH0, aa H0K4 K)seHie«t 
npa3 4 HHSHbixt H raóe.ibH hat .liień , pa3- 
cMOTpHBaeaibi B t 1'apuO/TliHcSo.Mt iB 34H 0.n t  
ynpau .len iu .

4>op.wa ofitflB-reHifl.
Bc4B4CTBie oótHB.ieHifl HasaihHHKa l'ap- 

Bo.iHHCKaro >B34a OTt . . . CeiiTflópH c. r. 
3a N. . . . . 4 aio cboK) pocnucK y n t  t o m i ,  
HTO 0ÓH3blBaK)Cb npOI13BeCTll OOOTBBTCBeH- 
h o  yTBBpsK4 eHHoii c n t i T  paóoTbi, npH pe- 
.mohtB UloceMHbixt 4 o p o n , 2  paupiMa Bt 
la p u o .n n  cKoMt i'B 34B , a raKiKe KyniiTh u 
40CT3BHTb 4opomHbie HHCTpy«eHTH u opy- 
4 ifi 3a cymmy (nponncbK> u uw«>paMii) npn- 
HHM3H Ha CeÓH BCli ToprOBhlH yC/IOBit), KO- 
Topwn M11B 4 0 CTaT0MH0 H3BBCTHM.

k a co B y io  K u i ix a im i io  y A oc T 'um pH io iuy io  o 
B H e c e n i H ,  3 a , io r n  2 1 3  p y ó .  2 2  K o n .  np i i /U raK i  
u p i ł  c e . M t ,  c t  T B v i t  s t o  B t  c . ty s a B  n e n ?u i -  
3 iiaHia 3a mhok) T o p r o u t ,  4 e » h r i i  s t u  c aM t  
n o ż y n y  ,iusho iu h  me n p o m y  o T n p a B H T t  a o  
n o s T B  Ha M o ii c s e T t  B t  N.

rioC'1 OHH Hoe M o e  MBCTO ŻKHTe.TBCTBa B t
(iS.), MBcHipa. tN .j, 1868 ro4 ». ( lIo 4 niich
jisieHH u u).

1'. l a p u o . H i B t ,  CeHTHÓpa 11 4 « n  1808 r.
F e i i - m s e p t .

N . D. 6 135 . K om isarz Adm inistracyjny  
Cyrkułu  7 i 8 M iasta  W arszawy.

P odaje do wiadom ości publicznej, iż  pra­
w nie za jęte  na satysfakcję należności Skar­
bowych i M iejsk ich  ruchom ości, a m ianow i­
cie: m eble m achoniowe i jesionow e, rądle  
m iedziane, garderoba, oraz b iżuterie w dniu 
4  (16) P aździernika 1868 r. o godzin ie 12 ra­
no pod Kr. 1492 a. przy u licy  Siennej, przez  
licytację  za  gotow e p ien iądze w ięcej dające­
mu sprzedane zostaną .

W arszawa dnia 1S (30) W rześn ia  186Sr.
A. Gagatnicki,

N. D. 6136. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 1 i 8 M iasta  W arszawy.

Podajn do w iadom ości publicznej, iż  pra­
w nie za jęte  na satysfakcję należności Skar­
b ow ych  i M iejsk ich  ruchom ości, ą m ianow i­
cie: m eble jefio a o w e , oraz św ieczn ik  m osięż­
ny, w dniu 4 (16) Października 186S r. o g o ­
dzinie 11 z rana w domu pod Nr. 1244 a. przy  
ulicy Bagno, przez licytację za gotow e 
pieniądze w ięcej dającem u sprzedane zo ­
staną.

W arszaw a d. 18 (30) W rześnia  186S r.
A . Gagatnicki.

S . D. 6224 C e m e c m p a m ó p b  rp o ,\u c K a ? o  
*1

DUM o o o t H B . i f l e r t ,  bo  BCeoóu;ee CBU4t»- 
Hie, h i  o 7 (19) O kthóph c e r o  1868 r o 4 a  B t  
l i  n a c o B t  yTpa  r t  ro p o 4 'B  l 'po4HCKT;, l 'po -  
4 HCKaro  J t 3 4 3 ,  ó y 4 y T t  np0H 3B 04H  i bCH ny- 
ó.iHHHwe Topi  ii Ha n p o 4 a m y  3aceK nec  i p o -  
uaHHoi i 4BHmi)-' iocrM aa KaaeHBbie He4ol!M- 
Kłl a mieHHO 7U K o p o B t  Ha c y m iy  l , l f t )  py- 
6 z e n  c e p .

1’, l ’po4 HCKt, 2 0  C cht, (2  O ktbó.) 1868 r.
^Imoxobckih.

N . U. 6293. t i s a r z  Trybunału Oywil„<gu 
w W arszaw ie.

Stosow nie eto ar:. 632 K. P . S. wiadomo 
czyni, i Z na żądanie Stanisława Hanfblum o- 
byw atela w W arszawie pod Nr. 2251a, zam ie­
szkałego1,.zam ieszkan ie prawne do tego in te ­
resu i całego postępowania subhastacyjnego  
n S tanisław a Eotwand Patrona przy Trybuna­
le Cywilnym  w y^arszawie pod Kr. 1 7 /9  za- 
miesziciiiego, obrano mającego, w poszukiw a- 
sumy rs. 2 , 2 óO z procentem 6 %  w chwili za­
p łaty  oblió zj 6 się mianym i kosztów od A le - 
asaudta żia borowskiego n łaźcisielow i koionji

M aryw il iw ane1, w dobrach B iałołęka Okręgu 
i gubernji Warszawskiej połotonei, ttraże za- j 
m ieszkalego, piótókółem  Antoniego Marków- ) 
skirgo Komornika przy Sądzie Apelacyjnym  i 
Królestwa P olskiego dnia 21 Lutego (5  Mar­
ca) 1867 r. sporządzonym, zajęta i zaareszto­
waną została na sprzedaż w drodze przym u­
szonego wywłaszczenia:

K O L O S  J  A 
Marywil zwana, w dobrach B iałołęka,r.a grun­
cie czynszowym, z którego opłaca się od mor­
gi rocznie po rs. 2 w dwóch ratach, to jest: na 
S -ty  W ojciech i na S-ty Marcin każdego roku, 
w parafji Tarchomin, gminie Brudno, w po- • 
wiecie i Gubernji Wars-aw skiej, pod jurisdyk- J 
eją Sądu Pokoju wydziału 4, w Pradze położo- j 
na, w księdze wieczystej dóbr B iało łęka hypo- 
tecznie uregulowana, prawem .własności do 
egztgwowan,-go dłużnika Aleksandra Zabo­
rowskiego należąca, poszukiwaną należnością 
obciążona, powierzchni gruntu mórg trzysto- 
prętowych 116 w przybliżeniu mająca, która  
w posiadan u dłużnika zostaje.

Na gruncie tej koionji znajdują się n astę­
pujące zabudowania:

1. Dom z drzewa na podmurowaniu z cegły | 
gontami kryty, dwa kominy mający.

2. Dom murowany z ceg ły , gontami kryty, : 
z piwniką murowaną, jeden komin mający. j

3. Takiż sam dom drugi.
4. Studnia balami ocembrowana, z żurawiem  

i kubłem.
ó .  Ogród warzywny około mórg 3, w któ­

rym drzew około sztuk 20.
6. Stajnia, obora i wozownia z drzewa, pod 

jednym  dachem gontami krytym, obok któ­
rych:

7. Przystawka (chlew tk i k loaki) z bali w 
słupy, gontami kryta.

8. S todoła o dwóch klepiskach, a w końcu 
jej kurnik z drzewa, gontami kryta. W sto­
dole tej je s t  młockarnia z kieratem.

9 .: Szopa na slupach pod póldaszkiem  z 
gontów.

10. Takaż szopa w szczycie stodoły.
Przy budowlach tych znajduje się płot z 

żerdzi rzniętych, a w części parkan z desek.
11. Dom czworak z drzewa słom ą kryty, j e ­

den komin murowany mający, przy nim przy­
stawiony chlewik z desek pod póldaszkiem z 
gontów.

12. Studnia balami cembrowana, z żura­
wiem.

13. Dom czworak z bali w słupy, na pod- 
murówówaniu z ceg ły , słom ą kryty, jeden ko- 
min murowany mający, przy nim piwnica z ce­
gły- pod półdachem z gontów.

N a gruncie znajdują się zarośla, krzaki i 
drzewa.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej koio­
nji, znajduje się w akcie zajęcia u sprzedażą 
dyrygującego Stanisław a Rotwanda, Patrona 
przy Trybunale Cywilnym w W arszawie pod 
Numerem 1779 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i warunki sprzedaży wAancelarji 
Trybunału tutejszego w W ydziale I. złożone, 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. W ójtowi gminy Brudno, Tomaszowi Za­

remba w Targówku urzędującemu.
2. Teofilow i Vogt, P i s a r z o w i  Sądu Pokoju  

na Pradze, tamże u r z ę d u j ą c e m u ,  pod N. 3S0.
Obudwom do rąk własnych dnia 7 c 10) Kwie­

tnia 1867 r.
W niesiono do księgi wieczystej dóbr. B iało­

łęka z O -gu W arszawskiego, d z5 Październi­
ka (6  Listopada) 1867 r., a w dniu dzisiejszym  
do k sięg i zaaresztowali w Kancelarji Trybu­
nału tutejszego, na ten cel utrzymywanej 
wpisane., zestala.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków . prze duży odbędzie się na jawnej 
audjencji. Trybunału Cywilnego w W arszawie 
w wydziale 1. w m iejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy D ługiej pod Nr. Ó49 o godzinie 
10 z rana, dnia 19 (3 i)  Stycznia 18.67 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Stanisław  Ro- 
twand Patron przy Trybunale Cywilnym w 
Warszawie, którego zam ieszkanie jest wyżej 
wskazane. !l .

W arszaw a d. 8 (20) Listopada 1866 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
(trybunału Cywilnego w Warszawie,

W arszawa d. 8 (20  Listopada 1867 roku.
Radca Dworu, Zgórski.

N astępnie po odbyciu w dniach 19 (31) 
Stycznia, 2 (14) Lutego i 16 (28) Lutego 1868 
r. trzech ogłoszeń zbioru objaśnień i warun­
ków sprz dąży koionji Marywil zwanej, T ry­
bunał Cywilny w Warszawie wyrokiem w tym 
ostatnim  term inie wydanym, te rmin do przy- f 
gotowawezego przysądzenia koionji Marywil 
na dniu 14 (26) Marca 1868 r. godzinę ID z 
rana, w m iejscu swych posiedzeń pod N. 649 . 
w wydziale I. oznaczył.
i W terminie tym licytacja rozpocznie się od 1 
sumy rs. 3 ,000 przez popierającego sprzedaż 
postąpionej w warunkach licytacyjnych, w 
terminie zaś ostatecznej sprzedaży od ‘/3 czę­
ści szacunku jak i taksą b ieglveh  wykrytym  
będzie.

Warszawa d. 20 Lutego (3  Marca) 1868 r. 
Radca Dworu, Zgórski.

W  terminie powyżej oznaczonym odbytom i 
zostało przygotowawcze przysądzenie kolóuji 
Marvwii i takowa przygotowawczo Stanisła­
wowi R otw andow i Patronowi za sumę rą.
3  00-ł przysądzoną została, termin zaś do jej 
ostatecznego przysądzenia na dzień 20 Czerw­
ca (2 L ipca) 1867 r. eodzm ę 10 z rana w m iej­
scu posiedzeń Trybunału Cywilnego w War­
szaw ie pod Nr. 549 w wydziale I. oznaczony.

Licytacja w terminie tym rozpocznie się od 
2A części szacunku taksą biegłych w ykrytego.

W ars/awa d. 15 (27) Marca 1868 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Termin powyżej oznaczony, dla braku licy­
tantów nie odbył się, w skutek czego, Trybu­
nał C yw ilny w W arszawie wy-rokiem w dniu 
14 (26) i 15 (27) Sierpnia 1868 r. zapadłym; 
taksę kolonii Marywil o '/j część obniżył, w y­
rokiem  zaś w dniu 17 (29) W rześnia lc 6 8  r. 
z ilacji wydanym, nowy termin do ostateczne­
go przysądzenia tejże kołonji na d. 7 (19) Li­
stopada 1868  roku, godzinę 10 z r a n a  ozna­
czył.

Termin ten odbędzie się w tem samem 
miejscu co i poprzednie, a licytacja zacznie 
się  od sumy- rs 3.S67 kop. 56, jako o 1 j  część 
zniżonej taksy.
W arszawa d. 21 Września (3 Pażdz.) 1868 r.

Radca Dworu, Zgórski.

N D. 6 2 7 8 . P isa r z  T ry b u n a tu  C yw ilnego  
w K a lis zu .

"Wiadomo czyni, iż  na żąd an ie Otylji-Ka- 
roiiny-K lem entyny trzech  im ion z W ejcher- 
tów S zm id e ck ie j , F ran ciszk a  - K saw erego  
dwóch im ion Szm ideckiego, radcy rządu gtt- 
h ernjałnego m ałżonki, przy asysten cji m ęża  
sw ego dzia ła jącej, czyli obojga m ałżonków  
Szm ideckich, w m ieście K aliszu  zam ieszk a ­
łych , a zam ieszkanie prawne do tego in tere­
su  u A ntoniego R uszkow sk iego Patrona T ry­
bunału w K aliszu  m ieszk ającego , obrane 
M ających, od których  ten że  Patron staw a i 
subhastacją dóbr W alenczow a popiera, w po­
szukiwaniu sum y rsr 1 2 ,0 0 0  z procentem , 
od Erazm a B  eszyń sk iego  należnej, protokó­
łem  F ranciszka R ow eckiego K om ornika przy  
T rybunale Cywilnym w K aliszu , na gruncie 
w dniu 4 116) Maja r  b. rozpoczętym  a w d.
6  (18) M aja t. r ukończonym , zajęte  zosta ły  
na sprzedaż w drodzo przym usow ego w ywła­
sz czen ia  dobra ziem skie

W A L E N C Z O W O , 
sk ładające się  z folwarku i wsi W alenczow a, 
z  folwarku Pasadow ek, wsi Grądy, z folw ar­
ku Juljanów , z w szelk iem i zabudowaniam i 
dworskjem i, z w yłączeniem  z pod zajęcia  i 
sprzedaży zabudowań i gruntów na w łasność  
w łościan  p rzeszłych , z resztą  z w szelk iem i 
dochodam i i użytkam i, rolami, łą k a m i'p a ­
stw iskam i, lasam i, zaroślam i, zagajnikami-, 
propinacją, czynszam i, rybołów stw em , p o lo­
waniem , inwentarzem  martwym i żywym, z 
ti-m w szystkiem  co ca łość  ich stanowi i w 
tern ograniczeniu jak  s ię  na teraz znajdują.

D obra te  graniczą na w schód  słońca  z do­
brami Z agórze i borami do m iasta K łobucka  
nałeźącem i; na południe z dobram i Z akrze­
wem, Rybnem , i H utą-W alenczow ską, ną za­
chód słoń ca  z  w sią rządow ą Z łochow ice , na 
północ z  dobrami W ilkowiecko. O dległe są  
od m iąsta  gubernjalnego Petrokow a w iorst 
54, od m iasta okręgow ego i powiatow ego  
C zęstochow y w iorst 20: od miast?- K łobucka  
w iorst 5, od m iasta K rzepic w iorst 12 . n ale­
żą  do parafji K łobucka, gminy G patów , po­
łożon e w Gkręgu i Pow iecie,C zęstochow skim  
G ubernji Petrokow skiej, których w ła śc ic ie ­
lem  je s t  Erazm  B łeszyń sk i, w dobrach w a- 
len czew ie zam ieszk ały  i w jego  naturalnym  i 
cywilnym  znajdują się  posiadaniu.

Granice są n iesporne, ca łe  dobra inają 
przybliżonym  sposobem  rozleg ło śc i około  
w łó k  38, mórg 23, pręt. kwadr. 250 na m iarę 
now e-polską, czy li d zies, 580 na m iarę ru­
ską, grunta na leżą  do k lasy 2, 3 i 4, znajdu­
ją  s ię  zabudowania dworskie i gospodarskie  
potrzebom  m iejscowym  odpowiednie.

W dobrach tych jest: Inw entarz martwy i 
kuźnia, w której porządki Wniej będące są  
kow ala, w gorzelni w szystk ie  aparata, oraa 
inw entarz żyw y na gruncie dóbr W alenezo- 
wa znajdujące sję, są  w łasnością  M ichała  
T uchow skiego, na m ocy aktu przed R ejen­
tem  Adamem M arkowskim  pod dniem  27 
M arca (8 K w ietn ia) r. b. w dobrach W alen- 
czow ie sporządzonego, którego sym ulacją w 
oddzielnej drodze dochodzić zastrzega  się- 
Igaacy Schabow ski propinator jdaci czynszu  
dworowi roczn ie rsr. 375, którem u kontrakt 
dzierżaw y propinacji, kończy się  z  dniem  1 
M arca 1869 r.

P odatk i dw orskie do kasy w C zęstochow ie  
op łacać s ię  w inne, w ynoszą roczn ie rsr. 846  
kop. 13, zalegają  w op łacie  rsr. 1.342 kop. 
14',v

S zczegółow y opis za jętych  dóbr W alen ­
czow a pod w zględem  klasyfikacji gruntów , 
stanu zabudow ań i ich  ilo śc i, oraz innych  
szczegu łów , znajduje s ię  w protokóle zaję­
cia u popierającego sprzedaż Patrona A n to ­
n iego  R uszkow skiego i w biurze P isarza  

j T rybuuału, gdzie rów nież zb iór objaśnień  i 
i warunków każdego ez-i su  przejrzane być 

m ogą.

P retok ó ł zajęcia  doręczony jest w kopjach 
P isarzow i Sądu P okoju O kręgu C zęstochow ­
sk iego  Ignacem u Brochow skiem u w dniu 8 
f20.' Maja r. b. a W ójtow i Gminy Opatów  
R ochow i E lia s  dnia 22 Maja (3 Czerwca) t. 
r. obudwom do rąk w łasnych, Eastępnie do 
k s ię g i w ieczystej dóbr ziem skich W alenczo­
wa w K ancelarji Z iem iańskiej dnia 26 Czerw­
ca iS L ipca) t. r. w pisany i zaregestrowany  
zosta ł.

Sprzedaż dóbr tych odbywać się  będzie na 
audjencji T rybunału Cywilnego w K aliszu  w 
m iejscu zw ykłych  p osiedzeń  w p ałacu  sądo­
wym przy u licy  Józefina stojącym . P ierw sze  
o g ło szen ie  warunków licytacji i sprzedaży  
na audjencji pom ienionego Trybunału w duiu 
22  Sierpnia (3 W rześnia) 1868 r. o godzinie 
10  z  rana nastąpi.

K alisz dnia 9 (21) L ipca  1868 roku.
A sesor  K olegjalny J. M igórski.

Po odbyciu  trzech  publikacji warunków  
sprzedaży dóbr W alenczewa z przyległościa- 
mi. Trybunał wyrokiem  swym, term in do tem- 
czasow ego p rzysądzen ia  tych dóbr na dzień 
1 ( 13) L istopada 18 6 S r godzinę 10 z rana, 
w m iejscu jego  posiedzeń w y zn aczy ł. P opie­
rający sprzedaż Patron R uszkow ski za do­
bra te  p ed ał sum ę rsr 2 0 ,0 0 0 .
K alisz dnia 20 W rześ. (2 Paździer.) 1868 r.

M igórski.

N. D . 6276. Praw nie w egzek u cji sądo­
wej zajęte  ruchom ości, jako to: różne m eble, 
palisandrow e, m achoniow e, jesionow e, lustra, 
zegary, m iedź, garderoba, fortep ian  i t. p., 
przez publiczną licy tację  sprzedane będą, a 
m ianowicie: 30 W rześnia  (1 2  P aździernika) 
1S68 r. o godzin ie 11 na targu Sewerynów, 
1 (1 3 )  Października r. b. o godzin ie  12  na 
targu za  Żelazną-bram ą. 4  (16) Października  
o godzin ie 11 za  Ż elazną-bram ą, a o 12  na 
G rzybow ie, 7 (19 Pażddziernika o 11 i 12 
za Żelazną-bram ą, 10 (22 ) Października r. b. 
o godzin ie 11 w rynku N ow ego-m iasta, 11 
(23i Października r. b. o god zic ie  U  na Grzy­
bowie, a  o 12 za  Żelazną-bram ą.

A. M arkow ski Kom ornik, przy S. A . K. P.

L  [ S T  V  f , 0  - \  C Z E .

N. D. 5195. C t/A ’b I la n p a n ’im e .ib ito n  iTo.vi- 
n iu  I I .  te // i  a  ńb B apw aeb .

' l - c r i ,  KM’BeTb npocHTi, ooenHWH, T p a * -  
4 -H eniu  u no-HtgeMCKifl b ł a c n i  l ip o in a e cT -  
ho n i ,  n pe4 "B l a sA  h i t ,  h h .iom c tbt , Tutareąb- 
iihiii poiwcKT, MnpTHHa G anu uK aro ,  n o c r o -  
hh aro auiTe.m 4?p .  CKpSiecąT,,  r.wuuM 
Kpy,misa H u m ,  CB l ieuHaTo y B 3 j s ,  Bpe«eH* 
ho Lipo.r.Mnaiomarn itt, nep. Ky.Ti.KH, rMHHBI 
C ćhhhl ii i,  MuHCKaro VT>'t4 a, ooBUHHeMaro b t , 
Kpa/Hf.; huchm 4  (16; 1 iouh c. r. iini. T pahc-  
n ó p r a  óT.jfliBmKi o, n ,iaór,i b *  c iv sa S  
na4 ep»iat:jH o i ią io ,  3 4 -Emne.My C y jy  00411 
CTporoin rrriameto ó ia r o ń o .111 in jocTam iT b.
IipiiMTjTM M pTHHa CiTMiuKaro o:~i> p o g y  n -  
.’i rh e r i -  24  . r s r * ,  y » e p e i tH a r o  ' p o e t a ,  . th u 3  
> 'p :>4o.;roii . iTaio  Có c . r B J  'n> muaKaMT.) n e -  

1 P «4» ,  ró i t y ó w e  r. iiiąa, a a  ro.róCT; CBBT.to-py- 
ct.ie bo tochL h« óopo.t-B Hie.r t u e  bo. tocm. 

B a p m a i i a ,  13 (25) I io h h  1868 r .
[Ipe.icTiuaTe.ihcTBysm i.i Cy4 i,a, 

M.HH4.T0BCKiH. 
uinb v  jrda Mp*ą; ol|wr ifsjovaT-a.

W zywa w szelk ie w ładze tak  w ojskow e ja ­
ko i c y ł i 'n e  nad porządkiem  i b ezp ieczeń ­
stwem  w kraju czuw ające, aby na M arcina  
Saw ickiego, sta łego  m ieszk ań ca  w si S krzesk  
gminy K rolowa N iw a Pow iatu S ied leck iego, 
czasow o przebyw ającego rve w si K ulkach  
gm inie S ien n ica  Pow iatu M ińskiego, o kra 

j dzież podejrzanego; z transportu dnia 4 ( 1 6 ) 
j Czerwca r. b. pod M ińskiem  zb ieg łego , bacz t 
' ną uwagę zwracały, j w razie dostrzeżenia,
. u ję ły  i Sądowi tutejszem u pod śc isłą  strażą  
: rozporządziły . R ysop is jego  następujący: 
j la t 24. wzrost m ierny, twarz śc ią g ła  na niej 
i znak po wrzodzie, oczy n ieb iesk ie, w łosy  na 

głow ie blond, zarost nd brodzie żó łty , 
i W arszaw a d. 13 (25) Czerwca 1868 r.

Sędzia  Prezydujący. M oczydłow ski.

DONIESIENIA P R Y W A T N E .

\ N. D. 6182. .

F A B K I H J l

j W Y R O B Ó W  METALOWYCH
K a r o  l a  .11 i n t f c r a

i ulica Smolna Ar. 1200 (12) ró , Soweg° Światu.
; W yrabia na zam ów:e»ie:
• W szelk iego  rodzaju Ttsbli*-'** 2 napisam i 
i z łocon em i lub w kolorach, dla Pensji, Han- 
j diów i w szelk ich  zakładów- i l o i - I i y  odl«- 
[ wane, w ysok ie  2, 3 lu b 4 stopy. Qraz l . i t c r y  
‘ m e t a l o i v e ,  bądź blaszane, bądź odlewa- 
f ne, do czego p o s i a d a  modele pism a R uskiego  

i P o lsk iego  w kilkunastu w ielkościach, od '!j 
cala  do 12 cali- Robi oraz z gotow ych m o­
d eli w k ilku  w ielkościach o d l e w y  m e ­
d a l i ,  uzyskanych  na w ystaw ach p rzem ysło­
wych. 2 — 15002

w .Drakami Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


